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Wkilku miastach Nagrody wręczone 


Tunezyjska siódemka — | ZŁOTE 
BRA 2d 2 [UML 


zizy' Abdellaifa Ben Tunisu" Hmnidy Ben Amma- | 28 marca odbyła się uro- 
Ammarawyłarszawskimki- ra. jest wyprawą w prze- | czystość wręczenia nagród 
nie „Bajka” rozpoczął Się - Szłość kraju, klórsj symbo- | tygodnika „Ekran'"zatwór- 
ieriszyw Polsce przegląd le jest słynny meczetoraz | czość telewizyjną w roku 
fimów tunezyjskich "Po  uniwersyte. pielęgnujący | 1882. Przypominamy. że. 
Warszawią — filmy te będą _ narodowe tradycje zagro” | wśród laureatów legorocz. 
żone wskutek wpływów kul- 
tury tureckiej | francuskiej. | znależisię: Ignacy Gogole- 
Program przeglądu uzu- | wski, Krysian. Przysiecki, 
pełniają trzy krótkie filmy | Jerzy SztWiertnia, ga Cem. 
dokumentalne: „Rapsodia | brzyńeka o 1 o Krzysztoń 
berboryjska'" Abdalhafidha | Chamiec. 
Bouassida (o starych lu- | _ Nagrody im, Zbigniewa 
dziach — jak ich przodkowie | Cybulskiego_dla_ młodych 
mieszkających w skalnych | aktorów "otrzymali Laura. 
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SOFIA. Plany współpracy 
ma lata 1983-64 między K- 
nemstograńiami "polską 
1 bułgarska podpisali wice- 
minister kultury sztuk Sia- 
nieław Stefański wiczprze 
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1y.dyrokor gonorany „But 
gorskie Kinematogiali 
Ńikota'Nenow. WARSZA. 
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rodzin prszydonia Kim I 
Sena odbyl się 8 kwitnia 
w kinie „Bajka" uroczysta 
Premiera" "fimu" KRL-D 
„Gwiazda Korei! raż. Om 
Kir Sona! MOSKWA. Prze- 
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Ć kumer >kazak Kriszny odrzucają film, e za 

lacji okazało sę. ż0 cy a nim. 

ŚWIĄTYNIA KRISZNY W M-4 ketatych akdtich kon: iewiię piszę, z kiążek | 
ków szybko rośnie Stopień dopuszczona jesttyko tek 
Imieoaci "duchowej grup tura" ksiąg wedyjskich. ń 

Rozmowa z reżyserem jest różny, od, comiesiącz- __ Jak więc członkowie sakty ( 

PIOTREM ŁAZARKIEWICZEM w Ra Móm zEzze Ua, 


ligiinych komunach. Mom nakręcenia onichflmu? | © Bez  piedestalu: 
głównym celem nie byłbar-  — Bezichzgodyniemóglty | -- SERGIUSZ JUTKIE- 
'wny reportaż o grupie wy- powstać, Przystali na zdję- 
znawców Kriszny, lz pró- cia bardzo szybko, traktu- 
ba_ ujawnienia motywów. jąc film, choćby nawet oka- 
które skłaniają młodych lu- zał się kryyczny,lako pro- 
dzi do sięgania po księgi - pagandę Kriszny, do której 
wadyjskie. po filozofię ma- 84 jaka członkowiesekty - 
leńalnego "wyrzeczenia. zobowiązani 

calkowiiego odcięciasiącd _ © Z filmu widać, iż są to 
cywilizacji _ współczesnej. ludzie młodzi, bardzo mio- 
Wybrałem czarno-białąaś- dzi. Czy nie jest to typowa 
mę, aby skoncentrować się _ choroba: wieku dojrzewa: 
naSterze molywów, poszu- nia, wywołana rozczaro- 


Jego, ułatwiając im zawodowy start Jedną zcie- 
kawszych prób e grupy twórców jestm „kłania Piotra 
azarkiewicza. 








8 Dlaczego pierwszy Pana — mechanizm życia, kolejko- 
film powstał w WFD, a nie _ wego. Magoalena Łazarkie- 
w którejś z redakcji telewi- _ wiz ukończyła film „Służ- 
zyjnych? ba” o kobiecie samotnej, 

kierowniczce pociągu war- 
— Jak inni koledzy z pierw- — szawskiej kolejki dojazdo- 





szego rocznika absolwen- _ wej. Krzysztot . Magowski kiwania odpowiedzi waniem, iż ideały dalekie 
tów katowickiego Wydzialu montuje flmopensjonaru- _ netysex Piotr Łazmkiewcz ©, Czy to założenie udało — są od rzeczywistości? 
Radia I Telewizji składałem _ zach schroniska dla psy. się zrealizować? W 





propozycje scenariuszowe —. chicznie chorych. Kiedy za” 
iw kilku wytwórniach i reda- . czynaliśmy Studia, dwuznac 
kcjach telewizyjnych, ale czna aura wokół wydziału 
tyko w WFD spotkalem się sprzyjała Integracji nasze- 
z odzewem. Z naszej grupy go roku, grupa nie rozpadła 
Krzyszto! Lang zrealizował Się nawet po opuszczeniu 
„Rozmowę 2”, któratrafla __ Uniwarsytetu. Pomagamy 
jużdokin.aobecniekończy — sobie nawzajem przy sze- 
film „Cienie' — o śladach _ nariuszach, montażu, Nie- 
wystawy. poświęconej po- mal wszyscy otrzymali etaty 
wstaniu " warszawskiemu adeptów w zespołach. 


Trudno przebić się przez _ uczniowie lub ludzie znaj- 

dujący Się na początku dro- 
gi zawodowej, którzy jed- 
nak pracę Iaktują jako zło 











również tim atrakcyjny: 
próbuję prowadzić grę zza- 
nteresowaniem widza. slo- 
pniowo "odsłania - kary, 
stosując jak w prawdziwym 
kryminale suspence, fałszy- trwają. Sekta, jak inne, jest 
świadectwem procesów za- 

chodzących w niektórych 
kręgach młodzieży, glów- 
inieligen- 





O” zrealizowaniu | filmu 
w świadomości współczes:  mowych „Tor. „X'i,Zo 0 członkach  którojć 
nych Polaków. Maria  diak',w których przygoto- z wschodnich sekt. mialem _ slosunku do sekty. Pokazu- _ nie pochodzeni 








Zmarz-Koczanowicz w ię-  wuiemy, Scenariusze go- _ zresztąwąjpiiwości czynie ję ją z dystansem unikam _ ckiego. 
kumencie „Każdy wie. kto  dzianych filmów lelewizyj- _ są to zjawiska nazbyt incy- _ wartościowa! Rozmawiat 
za_ kim stól” przedstawiła — nych denialne Ale w czasie do. _ © Jak wiadomo, wyznaw- BOGDAN ZAGROBA 
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Kontynuujemy cykl artykułów poświęconych kinematografiom różnych naro- 


dów. Staramy się nazwać i określić to, co decyduje o ich specyfice. W ubieg- 


łym roku pisaliśmy o filmie radzieckim (nr 33), japońskim (35), szwedzkim (36). 
W tym roku o filmie włoskim (nr 13). Dziś o kinie australijskim. 


Panorama filmu światowego 


TAM 


NA DOLE 


n angielski profesor, który 
opuścił swoje rodzinne miasto 
Leeds, by osiedlić się na And 
odach w_ Perth, zapylany 
przez innego Europejczyka, jak czuje 
Się w Australii, odpowiedział: „Za du- 
żo geografii, za mało historii” W tym 
na pozór paradoksalnym stwierdzeniu 


znależć można klucz do zrozumienia 
postaw. myśli i pragnień mieszkań- 
ców wielkiego kontynentu, określane- 
go_ pogardliwie przez anglosaskich 
kuzynów, Brytyjczyków i Ameryka- 
nów, jako — „Tam na dole” (Down 
under). Odbicie tych spraw znajdzie- 
my, jakw lustrze, w australijskim kinie. 


„Anne Lambert w filmie „Piknik pod Wiszącą Skałą" Petera Weira 


JERZY 
TOEPLITZ 


lat siedemdziesiątych, które zasłuże- 
nie zdobyło sobie miejsce wświatowej 
sztuce filmowej. 

Za dużo geografii — e słowa mówią 

ogromnych przestrzeniach tej częś- 
ci świata, posiadającej obszar równy 
trzem czwartym. powierzchni Starej 
Europy, a zamieszkanej wszystkiego 


chicznym cia izolacji, 
0 oddaleniu o dziesiątki tysięcy kilo- 
metrów od innych ośrodków cywiliza- 
yinych. Australijczycy, w przeważają- 
cej części pochodzenia europejskie- 
90, żyją lu naswoistym odludziu wob- 
cej dla nich, azjatyckiej geograficznej 
strefie. Jedynym sąsiadem, io oddzie- 
lonym wodami oceanu, a związanym 
łami krwi, jest mała, jeszcze bar- 
dziej zagubiona i oddalona od świata 
Nowa Zelandia. 
Australijczycy mają specyficzny 
stosunek do otaczającego ich krajob- 


rody. Nigdy, jak tosię działo w Amery- 
ce, nie udalo im się przyrody opano- 
wać. Jest tuż obok nich, dziewicza, 
nieposkromiona, groźna, taka sama 
jak przed tysiącami lat. Zaledwie o kil- 
kadziesiąt kilometrów od” wielkich 
wielomilionowych metropolii — Mel- 
bourne i Sydney. W_ każdej porze 
roku, w lecie czy w zimie, środki ma- 
sowego przekazu donoszą, że na wy- 
cieczce, w górach, w buszu, zaginęło 
dziecko czy grupa dzieci. Urucha- 
mia się wtedy całą ogromną machinę 
poszukiwań z udziałem helikopterów, 


ciąg dalszy na str. 4 











ciąg dalszy ze str. 3 


policji i ochotników. Nie zawsze z po- 
zytywnym rezultatem. 

Pejzaż w australijskim filmie niejest 
tylko naturalnym tłem, lecz aktywnym 
uczestnikiem opowiadania, jednym 
z bohaterów dramatu, często moto- 
rem ludzkich działań. Bez obrazu 
pięknej i tajemniczej góry nie byłoby 

Pikniku pod Wiszącą Skałą” Petera 
Weira, bo jej niezwykła moc jest prze- 
cież osnową filmu. Osamotnienie go. 
spodarstwa, w_ którym przybysze 
z różnych Stron kraju strzygą owce 
w. „Niedzieli zbyt odległej” (Sunday 
Too Far Away) Kena Hannama, uwida- 
cznia się w bezkresnych pustych prze- 
strzeniach_ otaczających zagubioną 
fermę. Australijski pejzaż jest czymó 
niezmiennym, elementem, który zwy- 
cięsko przetrwał wszelkie przemiany 
jest w dosłownym znaczeniu — wiecz- 
ny, ten sam od dziesiątków tysięcy lat 
Przyroda jest groźna, niesie plagi su- 
szy | katastrofy powodzi, daje o sobie 
znać inwazją węży i śmiercionośnych 
czerwonych pająków w miejskich sku- 
piskach. Jest wszechobecna. Nic 
dziwnego, że nawet we współczes- 
nych filmach, jak „Fala upałów” (Heat- 
wave) Phillipa Noyce'a, której akcja 
rozgrywa się w Sydney, rozwiązanie 
dramatu następuje w czasie tropikal- 
nej ulewy. kiedy to place i ulice zamie- 











niają się w rwące potoki wody. Tu 
krajobraz i przyroda nie są upiększają- 
cym dodatkiem czy — jak w amerykań- 
skich. westernach — wspomnieniem 
0 przeszłości, cz jak najbardziej ak- 
1ualnym składnikiem współczesnego 
życia. 

A historia? Zakilkalatcała Australia 
obchodzić bądzie uroczyście swoje 
narodziny — przybycie pierwszej foty|- 
liwiozącej skazańców, którapowielo- 
miesięcznej podróży zangielskich por- 
tów zakotwiczyła swe statki w Botany 
Bay, koło dzisiejszego Sydney. Działo 
się lo 20 stycznia 1788 roku. Dwieście 
iat — jakże to mało w porównaniu 
2 dziejami azjatyckich, europejskich 
czy nawet amerykańskich krajów. Ale 
io przecież tylko parawan, za którym 
kryje się nieznana historńa. najstar- 
szych ludzi świata, przybyłych tu 
w trzech falach z azjatyckiego konty- 
nantu dwadzieścia pięć. tysięcy lat 
przed naszą erą. Australia nie była 
jeszcze wówczas wyspą | — poprzez 
dzisiejszą Nową Gwineę i inne ziemie 

łączyła się z południowo wschodnią 
nzją Pierwsza fala takzwanych Negi 
10 osiedlila się w Tasmanii, również 
jeszcze nie oddzielonej od australij- 
skiej wyspy — tam została doszczętnie 
wymordowana. Mówi a tym miądzy 
innymi film „Manganinnie” reż. Johna 
Honey zajinujący Się masakrą tuby 
ców w irzydziestych latach ubiegłego 
stulecia. Inni wędrowcy należący do 
grup Murrayiansi Carpentarians osie- 
dliń/ się na wybrzeżach wschodnim. 














zachodnim i_ północnym. Było ich 
przed przybyciem brytyjskich kolonis- 
tów okoła trzystu tysięcy. Dziśautoch- 
tonów żyjących jeszcze. w. pierwo- 
tnych warunkach w środkowej i pół- 
nocnej. Australii jest kilkutysięczna. 
garstka. Większość mieszka w rezer- 
watach iw proletariackich dzielnicach 
wielkich miast. 

Przez wiele lat ta prehistoria nie 
spędzała snu z powiek białym osadni- 
kom. Ale w drugiej połowie XX wieku 
coraz częściej zaczęło się budzić su- 
mienie, a walnie w tym przebudzeniu 
pomogli społeczeństwu artyści, 
wśród nich i twórcy filmowi. Zaczęło 
się rozliczanie niedawnych i dawnych 
grzechów: zbrodni rasizmu i ostracyz- 
mu. Fred Schępisi w filmie „Skarga 
„Jimmiego Blacksmitha” (The Chant of 
Jimmie Blacksmith) opowiedziało tra- 
gicznych losach Jimmie Governorą 
zroku 1901, który — doprowadzony do 
ostateczności przez nietolerancją 
i wyzysk białych kolonistów - morduje 
rodzinę swego pracodawcy. Ponury 
filmo potężnym ładunku gniewu i roz- 
paczy. Tak to było — mówią reżyser 
i współautor scenariusza. wybitny pi- 
sarz Thomas Keneally — i O tym nie 
wolno nam zapomnieć. A Peter Weir 
w. „Ostatniej fali" (The Last Wave) 
snuje opowieść o magicznych mo- 
cach autachtonów i o tym, jak słabi 
wobec nich są niby tak pewni siebie, 
a w gruncie rzeczy bezbronni, biali 
władcy kraju. Realistyczny obraz dzi- 
siejszej doli czarnych Australijczyków 











dają dwa filmy spod znaku wędrówki — 

Boczne drogi” (Backroads) Phillipa. 
Noyce'a_i „Po złej stronie drogi" 
(Wrong Side o! the Road) dwóch mio- 
dych debiutantów: Neda Landera 
i Graeme'a leaaca. 


gend, które wpłynęły na 
uksztaltowanie się charakte- 
ru i mentalności dzisiejszych miesz- 
kańców kontynentu. Legendy, jak za- 
wsze i wszędzie, wyrastają wokók his- 
torycznych faktów, nabierając jednak 
dzięki ich interpretacji innegoznacze- 
nia Tak więc walka zbrojna gromadki 
poszukiwaczy złota w Vietori z od- 
działem wojsk przysłanych przez bry- 
tyjską administrację dla stlumienia 
Buntu to dziś symbol irredenty, a na- 
wet dla pewnej grupy zarzewie austra- 
lijskiego republikanizmu. To, co się 
stało w roku 1854 w miejscowości 
Eureka, | sztandar zGwiazdą Południa 
niesiony przez rebeliantów — to pod- 
stawy legendy przerastającej wielo- 
krotnie istotne znaczenie ówczesnych 
wydarzeń. Jeden z pierwszych filmów 
australijskich z 1807 roku to krótko- 
mmetrażówka. „Eureka Stockade". Inna 
legend to Nad Kolly_ jeden z „Bush 
rangers", leśnych rozbójników grasu- 
jących w drugiej połowie XIX wieku 
w różnych częściach Australii. Wymy- 
kał się wielokrotnie z rąk policji i woj- 
ska, aż, wreszcie dzięki zdradzie 
schwytany został w 1880 roku i zapła- 
cił za swą, działalność śmiercią na 
szubienicy. W legendzie Ned kelly stał 
się nowym wcieleniem Robin Hooda - 
szlachetnym rabusiem,_ który grabi 
bogatych, by dać łupy ubogim. Warto 
1u zaznaczyć, że lm „Historia bandy 
Kellyego" (The Story of the Keliy 
Gang) z 1806 roku uchodzi za pierw- 
szy długi metraż w skali światowej. 
udział ekspedycyjnego. kor- 
pusu.australijsko- nowozelandzkiego 
w nieudanej operacji wojskowej, skis- 
rowanej przeciwko. Turkom w_1815 
roku. Byl to pomysi Winstona Chur- 
chila. by zaatakować państwa cen- 
tralne niejako od dołu, od cieśniny 
Dardaneli w kierunku Stambułu, dla 
osłabienia presji. austro-niemieckiej 
na froncie wschodnim przeciwko ro- 
syjskim aliantom. Operacja była żle 
przygotowana i skończyła się klęską 
Po kilku miesiącach wycofano wojska 
alianckie z Galipoli do Egiptu, a Aus- 
traljczycy, nie przygotowani do wałki, 
zapłacili wysoką dań w zabitych iran” 
nych. Rzadko się zdarza, by klęska 
przeobraziła się w symbol narodowej 
dumy, a jednak tak ię stało. Rocznicę 
lądowania korpusu w Turcji w dniu 25 
kwietnia 1815 roku obchodzi sią dziś 
jako święto narodowe. Dla wyjaśnie- 
nia tej pozornej zagadki pamiętać 
trzeba, że w 1915 roku Federacja Aus- 
traljska liczyła sobie wszystkiego 14 
lat i pięciomiionowa jej ludność była 
bardziej związana. tradycjami kolo- 
nialnej przeszłości. poszczególnych 
sześciu stanów aniżeli poczuciem no- 
wej_więzi narodowej. Wyprawa do 
Galipoli tę więć jeśli nie wytworzyła 
to scementowała i obywatele Perth 
i Sydney, żyjący w podobnym oddaie- 
niu od siebie jak mieszkańcy Lenin- 
gradu i Lizbony, poczuli się obywate- 
lami nie eks-kolonii: Zachodniej Aus- 
tralii i Nowej Południowej Walii lecz 
jednego kraju. Niepotrzebna, obcym 
celom służąca ofiara krwi przypieczę- 
towała jedność nowo uiworzonego 
państwa. W filmie „Gallipoli Petera 
Weira odzywa się na ekranie legenda, 


wieście lat istnienia białej Au- 
stralii stworzyło już kilka le- 





ajnowsza legencia mająca dla 
dzisiejszej. Australii nie byle 

















pozbawiona jednak swej heroiczno- 
romantycznej otoczki. Tu akcent na- 
rodzin narodu, przesunięty został na 
przeżycia dwóch młodych Australij- 
czyków, wciągniętych w wir wojen- 
nych wydarzeń. O tym, jak krzepła ich 
przyjażń i wspólnota losów, mówi film 
zakrojony na szeroką, epicką skalę. 





rzezwyciężanie _ kompleksów 

zależności od dalekiej Europy 

(kulturalnie) i równie dalekiej 

„Ameryki. (ekonomicznie) oraz 
brak własnych kulturalnych tradycji, 
a raczej może ich niedostatek, utrud- 
niają proces krystalizacji świadomoś- 
ci narodowej, dzisiejszych Australij- 
czyków. Utrudniają. ale go nie zatrzy- 
mują. Minęły już czasy, kiedy wstydzo- 
no się odrębności australijskiej w bry- 
tyjskiej rodzinie. Imperium, w którym 
nigdy nie zachodziło słońce, przestało 
istnieć, i nie Londyn, lecz Waszyngton 
wywiera wpływ na kształtowanie się 
losów świata. Od końca drugiej wojny 
świałowej rozpoczyna się w Australii 
amerykańska - inwazja: - finansowa, 
przemysłowa i cywilizacyjna. Piętno 
dawnego brytyjskiego. prowincjona- 
lizmu zamienia się w uległość wobec 
bogatego i militarnie potężnego ame- 
rykańskiego kuzyna. Protesty prze- 
ciwko tej postawie podporządkowa- 
nia się obcym wpływom i interesom 
datują się oczywiście nie od dziś, ale 
-_ | dopierow początkach latsiedemdzie- 
siątych hasło niezależności i odręb- 
ności Australii utożsamiło się zoficjal- 
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„Judy Davie w „Mojej wspaniałej karierze” Gil 


4 
ze, 


ną polityką państwową. Zasługa to 
Gougha Whitlama i rządów Labour 
Party, która po dwudziestu paru la- 
tach powróciła z politycznego wygna- 
nia. A_o doniosłości tych przemian 
świadczy australiskie kino. 
Australijska odrębność? Na czym 
ona w życiu codziennym polega? Nie 
tylko na słownictwie i akcencie, któ- 
rych się już nikt nie wstydzi, ale i na 
postawie życiowej, na dumie. że 
przodkami dzisiejszych notabli byli 
często i ludzie zesłani na dożywocie 
przez Jego Królewską Mość, i leśni 
rabusie, i poszukiwacze złota, | osad- 
nicy z trudem karczujący odwieczną 
puszczę. To wszystko ludzie, jeśli nie 
zawsze czynu i pracy w pozytywnym 
znaczeniu, to jednak zawsze — działa- 
nia, osobnicy o pionierskim zaanga- 
żowaniu i o harcie ducha. Ta tradycja 
działania jest elementem dominują” 
Sym. natomiastu współczesnego Aus- 
tralijczyka brak zainteresowania pro- 
blemami intelektualnymi, nie ma bo- 
wiem tradycji dzieł i wypowiedzi miej- 
scowych teoretyków i filozofów. Wi- 
dać to u bohaterów filmu: nie prowa- 
dzą długich dyskusji o sensie życia, 
jaku Antonioniego. nie żyjąw świecie 
wspornnień i marzeń, jak u Felliniego, 
nie zaglębiają się w psychologiczne 
analizy, jak u Bergmana. Film austra- 
lijski jest pozbawiony zarówno esen- 
cji, jak i nalotu inteiektualizmu. Jest 
mniej skomplikowany, bardziej pros- 


ciąg dalszy na str. 17 
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FILM KRÓTKI I OKOLICE 


Wybór miejsca 


ży z paru kolorowych kamyczków można ułożyć mozaikę? Trzy filmy - 

o których za chwilę — nie składają się na jakąś całość, dodane do siebie 

nie tworzą wizerunku. Te trzy filmy zostały włączone do programu 

pokazu prasowego nowości WFD. I takie mają cechy wspólne: nowe, 
dokumentalne, zrealizowane przez reżyserów z zewnątrz, nie zatrudnionych 
etatowo w wytwórni. I jeszcze jedno: te trzy filmy traktują o ludziach młodych, 
z pogranicza dojrzałości. .„Jedno życie” Andrzeja Soroczyńskiego, „Śmierć 
Kliniczna” Pawła Karpińskiego i „Mantra” Krzysztofa Pakulskiego z różnych 
materii dokumentalnych są tkane i różnych dotyczą środowisk. We wszystkich 
jednak chodzi o sprawę wyboru swojego miejsca w życiu. 


Siedemnastoletni chłopak strzałem z pistoletu rani śmiertelnie sierżanta 
milicji, Dlaczego to zrobił? Nie ze złości, nie nienawiści i nawet nie z powodów 
ustrojowych, do ideologii bowiem głowy nie miał, od tego był „Student”. Ale 
młody człowiek ma jakieś niejasne pojęcie o konspiracji, potrzebie walki, 
konieczności zdobywania broni. Wyprawa z Grodziska do Warszawy, która 
miała być czymś w rodzaju fajnej przygody, skończyła się tragicznie. Sierżant się. 
uśmiechał, chyba był to uśmiech pobłażania, szarpali się chwilę i wtedy padł 
strzał. Jak to się stało, w którym momencie — młody zabójca nie potrafi sobie 
nawet tego uświadomić. Film „Jedno życie” został zrealizowany w więzieniu. 





„Mantra” jest zbiorowym portretem młodych wyznawców Krishna. Rytuał 
modłów, rytuał wspólnych posiłków, próby pozyskania nowych wyznawców — 
wszystko to wydaje się egzotyczne, prawie nieprawdopodobne w naszej 
rzeczywistości, w naszym pejzażu. Ale ci ludzie mają swoje racje, swoje 
przemyślenia, swoje poglądy, swoją ocenę otaczającego świata. 


„„Śmierć Kliniczna” stanowi przedłużenie tematu poprzedniego filmu Karpiń- 
skiego „Jarocin 82”, z tym, że rzecz ogranicza się tylko do jednego zespołu, 
właśnie pod nazwą „Śmierć kliniczna”, ido jego tylko ideologii. Wypowiedzieć 
się przez muzykę, śpiew, teksty z życia brane. W ten sposób buntują się 
przeciwko światu, albowiem „środowisko ludzistarszych jest popsute”. Sensem 
życia jest granie, chcą pobudzić aktywność młodzieży na zasadzie uderzenia 
w twarz 


Godzić się można na takie motywacje. można nie. można z politowaniem 
pokiwać głową — przecież istnieją. są, żyją. kogoś tam w jakimś kierunku. 
napędzają. Chcę wreszcie wypowiedzieć tę herezję: zabójca milicjanta jest. 
produktem epoki. ofiarą kultu oporu, kultu konspiracji i fascynacji bronią 
ręczną. Przyznaje się do okupacyjnych wzorców. przyswalł sobie pewien rytuał. 
choć nie zrozumiał sensu. 


Znowu powraca do filmu dokumentalnego to, co się ładnie nazywa lematem 
młodzieżowym. Znowu jakieś statki samotnych żeglarzy próbują dotrzeć do. 
wyspy tajemniczej, która nazywa się Młodzieżą i która to nazwa jest przedmio- 
tem troski społeczeństwa, i która to nazwa drga nutką radości i nadziei, ale też. 
i lęku przed siłą wciąż nie rozpoznaną. Co parę lat — po kolejnym buncie, po 
manifestacji — powracają refleksje, znowu się mówi o wychowaniu, o błędach, 
próbuje się nowych metod albo też tych, które już zostały dokładnie wypróbowa- 
ne i absolutnie skompromitowane. A młodzież jest taka, jaka jest, a jej wizerunek 
ciągle nieostry i niepełny. Ci starsi jakoś się ze sobą dogadują - wchodzą 
w układy przyjazne lub wrogie. wchodzą w jakąś znośność lub walkę. ale mniej 
więcej, z grubsza wiadomo, czego się po kim spodziewać można. 


Oni nas za to właśnie nie mogą ścierpieć: za nasze układy, za nasze 
mentorstwo, za nasze doświadczenia, za nasze błyszczące cudownymi przykła- 
dami życiorysy. Ale oni nie wiedzą, że wkrótce będą nami. że będą tacy sami jak 
my, że będą przemawiać do swoich dzieci tymi słowami, które słyszeli od 
rodziców. Oi także nie chcą wiedzieć, że ich słowa o buncie, tożsamości, 
wiarygodności są podobnie wyświechtane,jak i nasze prawdy o konieczności 
czyszczenia butów. Piszę „my”. .oni”, bez sensu trochę, przedziały wiekowe 
stwarzają niedobre pozory monalitycznych bloków świata miodzieży, świata 
dorosłych. My mamy swoje miejsce w życiu, niektórzy bardzo wygodne, częściej 
to życie trzeba przestać w tłoku na jednej nodze, jakby w korytarzu wagonu 
pierwszej klasy. W przedziale zaszybką ktośsię rozpiera, czyta wesołe czasopis- 
ma, ja kanapki. Stojąc na jednej nodze można znienawidzieć wszystko I wszyst- 
kich, zwłaszcza że pociągi chodzą jakby wolniej niż kiedyś 
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Jeszcze raz wojna 


Spotkanie z reżyserem JULIUSZEM JANICKIM 











Krystyna Wacholko-Zaleska. 


Maciej Kozłowski i Ernestyna Winnicka 








„Do okupacyjnych dramatów powraca Juliusz Ja 


licki w filmie 





„Nie było słońca tej wiosny”, który powstaje na kanwie po- 
wieści Jerzego Ofierskiego. W chłopskiej zagrodzie ukrywa 
się żydowska dziewczyna; między nią a synem gospodarzy 
rodzi się uczucie, ale jednocześnie rośnie zagrożenie dekon- 


spiracją”. (Film, nr 10/83). 


© Zaczął Pan pracę w kinemato- 
grafil w 1871 roku, a dopiero w tej 
chwili pracuje Pan nad swoim pierw- 
Szym filmem fabularnym. Typowy, to 
znaczy spóźniony debiut? 

— Ja sam nie traktuję tego filmu 
jako debiutu. Robiłem już filmy go- 
dzinne, półłoragodzinne. Będzie to po. 
prostu jeszcze jeden mój film, tym 
razem fabularny, kinowy. 


© Jakie były te poprzednie? 








— Przyszedłem z dokumentu. Moim 
pierwszym filmem był krótki metraż pl 

Poseł przyjechał”. Tym posłem był 
Władysław Machejek, redaktor_na- 
czelny „Życia Literackiego”, w ostat- 
niei kadencji swojego. posłowania 
z Ziemi Miechowskiej. W dużym skró- 
cie film było tym, jakwysoką tempera- 
turę osiągnęły spotkania i rozmowy 
z wyborcami i jak owa temperatura 
opadała, gdy dyskusje przenosiły się 
wyżej — aż na forum sejmowe. Żarii 
wość rozmów wygasała, sprawy ludz- 
kie były coraz dalej, 





8.0 ile pamiętam, film powstał 
w WFO. Zrobił Pan tam jeszcze kil 
innych dokumentów. 

— „Mam f9lat" miał być obrazkiem 
ze szkolnych olimpiad języka polskie- 
go, a zamienił się w sondę na temat 
Stanu świadomości młodzieży. Pierw- 
sza część dyptyku opowiadała o rela- 
cii młodzieź a fikcyjni bohaterowie — 
w tym przypadku byli to bohaterowie 

Ferdydurke" Gombrowicza. Część 
druga pokazywała spotkania miodzie- 
ży z prawdziwymi bohaterami współ- 
czesnymi — budowniczymi Nowej Hu- 
ty. Interesujące było to zetknięcie po- 
kolenia ojców i dzieci. Okazało się, że 
w sferze pryncypiów oba pokolenia są 
zupełnie zgodne! Inny jest tylko spo- 
sób realizowania tych samych 
ideałów. 

© Tego dokumentu nie było widać. 
na ekranach kin. 

— Film wyprzedzał nieco późniejsze. 
wydarzenia | nie cieszył się zbytnimi 
względami ówczesnych komisji kwali- 
fikacyjnych. Następny dokument miał 








Maciej Kozłowski | Ernestyna Winnicka 


Menryk Bista I reżyser Juliusz Janicki 


więcej powodzenia: był to zrobiony 
w WFD dla telewizji „Zeszyt szczęś 
cia” Pani wie, co to jest? 


© Nie, w moim pokoleniu były pa. 
miętni 

— To jesttaki zeszyt-ankieta, wypeł- 
nia się rubryki, np. co to jest miłość? 
Lub — jaka powinna być kobieta? 
Wpadł mi w ręką taki „zeszyt szczęć- 
cia”. po 10 latach odnalazlem kilka 
dziewcząt, które tę ankietę wypełniały. 
godziły się odpowiedzieć na te same 
pytania przed kamerą. Było to dużo 
ryzyko realizacyjne, nie wiedziałem, 
jak wypadnie próba szczerości. Ale 
eksperyment. chyba się udał — jedna. 
z moich bohaterek powiedziała mi 
później, że nikomu jeszcze nie opo- 
wiadała tak intymnych przeżyć, przed 


nikim nie otworzyła się emocjonalnie. 
To są właśnie „uroki dokumentu 


© W początkach lat siedemdzi 
siątych był Pan w Hiszpanii. Nietypo- 
wy szlak dla polskiego filmowci 

— Wyjazd był prywatny, natomiast 
sprzęt — ciężki, profesjonalny — do- 
starczyla nam Oświatówka. Byłem 
wtedy zapaleńcem, który chciał poka- 
zać jedną z tych nieprawdopodob- 
nych rzeczy, które spotykamy czasem 
w. życiu. I zrobiłem film o Gaudim. 
Gaudi —to hiszpański architekt, autor 
niesamowitych konstrukcji budowla- 
nych, które do dziś budzą zdumienie 
świala. 


© Jak np. kościół Sagrada Familia 
w Barcelonie. 

— Tak. Wyszło wprawdzie niezupeł- 
nie tak jak chciałem, niemniej film na 
tyle zainteresował publiczność i kryty- 
kę, że został nagrodzony na MFF 
o Sztuce w Zakopanem. Mniej więcej 
w tym samym czasie robiliśmy dla TVP 

razem z Wojtkiem Wiszniewskim 
j Leszkiem Bugajski — „„serię przo- 
downików". Wojtek zrobił wiedy 
wspaniałą „Wandę  Gościmińską”, 
Bugajski — film o Wincentym Pstrow- 
skim ja — „Soldka”. 

©...który zdobył Srebrną Fregatę 
na FF Morskich w Szczecinie. Były to 
dość _ niekonwencjonalne filmy 
o przodownikach. 

Chyba tak; mój dokument opo- 
wiadał o tragedii człowieka, któremu 


narzucono ciężar ponad siły. Starał 

się jako człowiek uczciwy sprostać 

tym nadmiernym zobowiązaniom, co, 

jak wiadomo, skończyło się tragicznie 
śmiercią Sołdka. 


© Czy żałuje Pan jakiegoś tematu, 
którego nie udało się Panu zrobić? 

— Wielu nie udało mi się zrobić, np. 
dwu filmów dokumentalnych, na któ- 
rych mi zależało: „Herbatki dla stulat- 
ka" na podstawie reportażu z „Kultu- 
ny” | filmu o przyczynach dziecięcych 
ucieczek z domu — „Dlaczego ucieka- 
ją”. Najwięcej mi jednak żal filmów, 
które zrobilem, lecz wyświetlone były 
wtaki sposób, że właściwie przepadły. 
Mam na myśli „Przed maturą" (nagro- 
dzony w Dijon w 1981), który do tej 
pory nie doczekal się właściwejemisji 
oraz widowisko „każdemu, co mu się 
należy od mafii, też mąło znane, bo 
pokazane w drugi dzień Świąt Bożego. 
Narodzenia (1980 roku) równocześnie 
z kabaretem Laskowika. Cenię sobie. 
ten film i to widowisko chyba najbai 
dziej spośród tego, co dotychczas. 
zrobiłem. 

© Kika lat temu oglądaliśmy na 
ekranach telewizyjnych godzinny 
film fabularny „Słodkie oczy..." 

— Myślę, że film mógłby być zabaw- 
niejszy. gdyby nieskreślono jużwsce- 
nariuszu dużej parti tekstu. Tymcza- 
sem złożyłem w TVP scenariusz we- 
dlug_ powieści. Jerzego Ofierskiego. 
ale został odrzucony. Zaakceptowano 
go jednak na przełomie lat81/82w Ze- 


Emestyna Winnicka. 


spole Filmowym „Zodiak”. | tak do- 
szło do realizacji filmu, nad którym 
właśnie pracuję 

© Film anonsowany jest przez 
prasę jako" „dramat' okupacyjny 
Czy wobec nowych poważnych kon- 
fiiktów. politycznych 1 społecznych 
nie są to już sprawy wyłącznie prze 
szłości? 

— W powieści Ofierskiego zwrócił 
moją uwagę dramat nieuchronności 
Wszystko, co śię tam dzieje, ma cha- 
rakter tragiczny. Realiawojenne nie są 
aż tak bardzo ważna, ważna jest pow- 
na konstrukcja: do zastanego ukta- 
du przychodzi ktoś nowy, obcy, bu- 
rzy ten układ samą swoją obecnością, 
Bohaterowie żyją spokojnie na pobo- 
czu wiełkich wydarzeń; nagle, wraz 
z pojawieniem się młodej Żydówki 
zostają wciągnięci w nurt groźnej po” 
ityki. Awięc dramat ludzki rzucony na 
tlo czasów groźnych, nieludzkich. Po- 
dejmując określoną decyzję, bohato- 
rowie tak czy inaczej podlegali już 
mechanizmowi. nieuchronnych. dal- 
szych wydarzeń. Nie sposób już było 
od nich uciec, zresztą na pewno nie 
jest ta na ten właśnie temat ani film 
pierwszy, ani ostatni 
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„Z ZAWIĄZANYMI OCZAMI” 


Reżyseria: Andrós Kovkcs. Wykonawcy: Andris Kozśk, József 
Sandor Horvath, Janos Kolta, Erzsebet Kutvólgy! i Inni. Węgry, 1975. 





rawdziwa. katastrofa za- 
czyna się dopiero wtedy - 
pisał w roku 1843 węgier- 
99-11 ski poliyk Endre Bajcsy- 
Zsiinszky — gó naród w 
jakiejś wojnie wyrzeka. się" siebie, 
"Własnej Ineływicusiności, rzesziości 
i najświętszych ideałów, całego ludz- 
klego'i historycznego: poslannictwa. 
A.9 rzeczywistej kalastrafia narodo- 
wej możemy mówić dopiero w chwi 
gdy w takim położeniu dotknie 6w na: 
ród klęska wojenna!” 
| to_ jest właśnie sytuacja Węgier 
roku 1943, kiedy po klęsce pod Woro- 
neżem skutki podporządkowania kra- 
iu polityce Ill Rzeszy jawiły się w społe- 
czeństwie_ już, wyraziście. Powieść 
„Święty zmariego przed kilku laty 
Gdbora Thurzó jest próbą przedsta” 
wienia nastrojów, poglądów | zacho- 
wań Węgrów w owym czasie, także 
działań podejmowanych w imią owe- 
90 „powrotu do sztandaru”, o którym 
pisai” Machiaveli. skupienia zdezo- 
rientowanych, zagubionych, pogrążo- 
nych w rozterce ludzi wokół Znaku: 
"Symolu, który pozwoliły im rozej 
rzeć się dokoła spokojnie | z ufnością, 
nabrać wiary w siebie, odzyskać na- 
dzieję. Tym „sztandarem ma być no- 
wy węgierski święty, miodziuki za- 
komnik józef, zmarły wsród nieby- 
wych cierpień wszpiłalu Zaś zdoby. 
cie dowodów jago świętości ub też 
zakwesionowanie cudów. o których 
głośno jużw rozmowach między udź- 
mi. w gazetach, w spontanicznie ukła- 
danych modlitwach, powierzono sta- 
remu prałatow, mądremu | gięboko 
wierzącemu, który do polnienia swej 
przystępuje z godną szacunku 
rzełelnością: Dramat sumienia prała- 


























ta, pragnącego wywiązać sięze swego 
obowiązku. uczciwie, nie bacząc na. 
rozmaite oczekiwania, sugestie i naci- 
ski, wydobywa się w książce Gabora 
Thurzó na plan pierwszy. Przyznam 
jednak, że od owego wątku naczelne- 
go - sterowanego zbyt natrętnie, by 
czytelnik nie odgadł przedwcześnie 
zarówno intencji pisarza, jaki drama- 
tycznego finalu — wolę żywe tło opo- 
wieści, calą lę mozaikę postaw. intere- 
sów, reakcji ludzi z różnych warstw. 
społecznych, od kolejarza po minis- 
tra, która nadaje książce Thurzó walo- 
1y obrazu społeczeństwa w stanie mo- 
ralnego kryzysu. 

Z tej zręcznie ułożonej mozaiki An- 
dras Kowścs, reżyser filmu, Zzawiąza- 
nymi oczami” - filmu, który po ośmiu 
latach trafił wreszcie do naszych klu- 
bów i kin studyjnych — wybrał jeden 
watek, okruch zaledwie, przedstawio- 
ny w powieści na kilku kartkach: his- 
torię żołnierza uznanego za dezertera. 
Przeobraził też wątek naczelny —roz- 
terki starego prałata zastępując dyle- 
matem młodziutkiego kapelana wcie- 
lonego do_wojska i wysłanego na 
Ukrainę. Pozostały więc w filmie losy 
dwóch ludzi, którzy — każdy na swój 
sposób — samotnie. przeciwstawiają 
się ciśnieniu wydarzeń, praw lub kon- 
cepcji, bądących wynikiem uwikłania. 
społeczeństwa w falszywą grę. 

Żołnierz Balog nie uważa się za de- 
zertera Nie stchórzył, nie paktował 
z wrogiem, nie starał się oszukać prze- 
łożonych - już w punkcie mobilizacyj- 
nym zgłosił zamiar powrotu do domu, 
za co dostał w twarz i pojechał na 
Ukrainą. Powtarza z uporem to samo, 
będąc w niewoli radzieckiej; a także 
potem, kiedy znów znajdzie się wśród 




















swoich. Władze wojskowe, rzecz jas- 
na, uważają go za niebezpiecznego 
szaleńca, Ale i sam Kovacs w jakimó 
wywiadzie napomyka_o_naiwności 
i_egoizmie. Czy słusznie? Kapelan, 
gdy mu Balog mówi, że do wojska iść 
mie chcial, replikuje: — Ale jest wojna— 
1.słyszy w odpowiedzi: — Po co ją 
zrobili? Powoływanie się na_ prawa 
wojny nie robi na Balogu żadnego 
wrażenia, jakby ten młody stolarz z ja- 
kiejś zapadłej dziury mógł czytać sło- 
wa. Thoreau: „Bezpośrednim i natu- 
ralnym rezultatem przesadnego sza- 
cunku dla prawa jest sytuacja żołnie- 
rzy, których szeregi _ pułkownik, kapi- 
tan, kapral, szeregowcy, chłopcy do- 
noszący ładunki i cała reszta masze- 
rują na wojnę przez wzgórza i doliny 
w godnym podziwu szyku, ale na prze- 
kór własnej woli, ba, na przekór włas- 
nemu zdrowemu rozsądkowi i sumie- 
niu”. Wydaje się, że Balog instynktow- 
nie pojął, iż jest cząstką umundurowa- 
mej społeczności, którą sztucznie jed- 
naczy kłamstwo i przymus, która źle 
rozpoznała rzeczywistość, cele stoją- 
ce przed czlowiekiem, wartości. Więc 
koniecznie chce powrócić tam, skąd 
go — nie pytając wyrwano, do kobie- 
ty, za której los czuje się odpowie- 
dzialny, do mającego przyjść na świat 
dziecka, któremu nie zdążył sklecić 
kołyski, choć już starannie przyszyko- 
wał deski, i te szerokie, i le wąskie, jak 
trzeba. To jest ta mała wspólnota, 
zktórąBalog manaturalnąwięż, opar- 
łą na prawdzie, zaufaniu, uczuciu. 
1 dokonuje wyboru. 

Teraz kolej na księdza. Tu jednak 
rysuje Się pęknięcie w strukturze filmu 
Kovacsa. Oto bowiem, kiedy Balog 
staje przed plutonem egzekucyjnym, 
powtarzając za namową kapłana slo- 
wa modlitwy do kandydata na święte- 
go, na plac przed więzieniem padają 
bomby — a gdy rozwieje się dym i pył. 
Baloga już nie będzie. Uciekt? A więc 
cud! Modli się przecież do przyszłego 
świętego. | święty wysłuchał modli- 
wyl Ku temu przeświadczeniu skła- 
niająsię „nazimno” duchowni zwierz- 
chnicy kapelana I jego przełożeni woj 
skowi, gorąco wierzą w cud zdespero- 
wani "żołnierze, wypatrujący znaku 
z nieba, który pozwoliłby im ufniej 
spoglądać w przyszłość. 





























Ksiądz wie, że Balog zginął: tuż po 
wybuchu znalazł strzęp jego mundu- 
ru, Kiedy jednak usiłuje przeciwstawić 
się mitówi cudu, spotykasię złagodną 
perswazją, zniecierpiwieniem, potem 
gniewem, Także żołnierze nie_ chcą 
zbyt długo czekać na świętego. Coma 
w tej sytuacji robić? I tu dostrzegamy 
wspomniane już pęknięcie. Kovścs 
przedstawia rozterkę księdza. jako 
przejmujący dramat. Gzy jednak w ten 
sposób nie zmniejsza perswazyjnej 

4y swego filmu? Bowiem dramat księ- 
dza nie może się w pełni uwydatnić 
w obrębie sporu o cud, Zaprzeczenie 
cudow — tak toprzecież odczuwamy 
jest w interesie prawdy, za. której 
strażnika uważa się ksiądz. Jest w in- 
teresie Kościoła, choćby tylko z tego 
powodu, że naciągane „cuda” mogą 
w perspektywie tylko powiększyć ob- 
szar sceptycyzmu. A i władze wojsko- 
we, choć łapczywie chwytają się każ- 
dej okazji by poprawić samopoczucie 
żolnierzy, nie mogą z pelnym przeko- 
naniem traktować „cudu” jako istot 
nego wzmocnienia ducha armii w sy- 
tuacji jaka powstała po Stalingradzie. 
Także umacnianie nadziei, którą rze. 
komy cud miałby na nowo rozkrzewić 
w. żolnierskich sercach, w ostatecz- 
nym rezultacie obróciłoby się przeciw 
samym żolnierzom: prędzej czy póź- 
niej przekonaliby się. że nawet wsta- 
wiennictwo „świętego” nie odwrócilo 
ich losu. A I czysto zewnętrzne, przy- 
ziemne ryzyko osobiste księdza nio 
wydaje się zbytwielkie na tle okrucień- 
stwa wojny: niesubordynacja w spra- 
wie cudu grozi zapewne co najwyżej 
jakimś azylem, tymczasową separa- 
cja. To wszystko nie tlumaczy więc 
owej szalonej rozterki duchowej czy 
nawet kryzysu wiary, jaki przeżywa 
ksiądz. 

Szkoda więc, że intryga wokół „cu- 
du” odwraca uwagą od rzeczywistej 
ragodii księdza. Ta zaś pologanatym, 
że nosi on sutannę, symbol służby 
prawdzie i dobru, ale i mundur armii 
oddanej w slużbę zła. Jako ksiądz ma 
moralny obowiązek wiernie towarzy- 
szyć frontowym żołnierzom, nieść im 
pociechę duchową, być blisko ludzi 
so dzień narażonych na rany, kalec- 
iwo, śmierć. Jako żołnierz najeżdźczej 
armii ściąga na siebie nienawistne 
spojrzenia ludzkie, samą swoją obec- 
nością niejako żyruje w imieniu Boga 
działania okupanta, uczestniczy w ry- 
tuale egzekucji, tym samym w oczach 
ludzkich w pewien sposób je sankcjo- 
nując. | dopiero ten dramat wydaje się 
przejmujący. dopiero tu zdajemy s0- 
bie sprawę jak trudne bywa dokonanie 
włąściwego wyboru. 

prawdziwy dramat, choć przy- 
gnieciony niepotrzebnie! sprawą do- 
mniemanego_cudu, zarysowuje się 
jednak w filmie Kovścza, stwarzając 
pole dla refieksji widza. Balog zginał, 
ale dokonując właściwego wyboru 
ocalił swe człowieczeństwo. Kapola- 
nowi wracać do domu nie wolno; czy 
jednak może nie protestować przeciw 
posyłaniu ludzi na śmierć w imię zła? 
To, że nie decyduje się ponieść naj- 
wyższej ofiary, nie okrośla go jeszcze 
do końca, nie oznacza jeszcze moral- 
nej klęski. Ale w ostatniej scenie filmu 
ksiądz stara się odegnać jawiące mu 
się z uporem przed oczyma widmo 
skazanego żołnierza, jakby chciał za 
wszelką cenę uciszyć swoje sumienie. 

Otóż to: przeganiać owe widma, czy 
przystać, by nas drączyły? By zadawa- 
ły pytania, na które tak bardzo nie 
chcemy odpowiadać? O tym jest, ko- 
niec końców. chłodny, niedoskonały. 
ale nieobojętny wobec dylematów dzi- 
siejszych ludzi film Andrasa Kovacsa. 
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arbarę Radziwilłównę otacza. 
w” powszechnym odczuciu 
romantyczna" legenda mę- 
czennicy miłości, którazaod. 
wzajemnione gorące uczucie do króla 
Zygmunta Augusta zapłaciła śmiercią 
z ręki trucicielki Bony. Taką Barbarę 
ukazał w swej pseudoklasycznej tra- 
gedii Alojzy Feliński, taką też w 1936 
roku przedstawił Józef Lejtes w filmie 
Barbara Radziwiłłówna”. (z Jadwigą 
Śmosarską w roli tytułowej). Realizu- 
jac przed trzema laty telewizyjny serial 
© Bonie Janusz Majewski zapropono- 
wał polemikę z utrwalonymi mitami. 
„Autorka scenariusza Halina Auderska 
ukazała Bonę mądrą, władczą, dal 
kowzroczną, zdjęła teżz niej odpowi 
dzialność za śmierć Barbary. Serial 
przyniósł również wizerunek pięknej 
ukochanej króla, walkę o uznanie ślu- 
bu i koronację, słowem — burzliwa 
dzieje tego związku, rozpoczętego od 
spotkania w Gieranonach w paździer- 
niku 1542 roku a tragicznie przerwa- 
nego śmiercią Barbary B maja 1551 
roku na Wawelu. 

Akcja filmu „Epitafium dla Barbary 
Radziwilłówny! toczy się już po śmier- 
ci_ królowej. Ukazuje niezwykły po- 
grzeb, przeszło trzytygodniową drogę 
króla ża trumną, odprowadzaną zgod- 
nie_z życzeniem zmarłej do Wilna, 
gdzie pochowano ją 23. czerwca. 
Wspomnienia Zygmunta Augusta 
ukazują historię tej miłości —te partie 
filmu pochodzą z materiałów serialu 
o Bonie reszta to żałobna wędrówka 
i sny króla. Autorami scenariusza tej 
części są Stanisław Kasprzysiak i sam 
reżyser. 

Powstał niezwykły film o niezwyk- 
tym pogrzebie, w istocie niesłychanie 
mało żałobnym. Za motto filmu uznali 
wórcy zdanie z Miłosza: „„Jest taka 
cierpień granica, za którą sią uśmiech 
pogodny zaczyna”. Mijające dni zbli- 
ają króla coraz bardziej do tej grani 
cy; przekroczy ją wreszcie. Wątek 
wspomnień spycha w głąb nieszczęś- 
cia, wzmaga ból; _ rzeczywistość 
wdziera się w myśli barwą kwitnących 
pól, wstępującym latem. zwycięską 
zielenią traw | liści — wynosi w górę, 
przynosi ukojenie. Zachowana w pa- 
mięci żywa Barbara coraz bardziej od. 
dziela się od doczesnych szczątków 
zamkniętych w przyczdobionej por- 
tretem irumnie. Ta pierwsza do ko- 
chającego należeć będzie. zawsze, 
druga poświęcona jest już ziemi 
i wkrótce w niej spocznie, Cierpienie 
i poczucie krzywdy przygasa wresz- 
cie, przywdzianie przez króla barwne- 
go rycerskiego stroju jest wyrazem 
pogodzenia się z. rzeczywistością, 
w której rację mają żywi 

Janusz Majewski nakręcił filmim- 
prasję. na temat największej chyba, 
a moż tylko najgłośniejszej, miłości, 
jaką przeżył jakikolwiek polski wład- 
ca. Stał się piewcą uroków tej miłości 
U jej siły, bo ten właśnie motyw historii 
Barbary I Zygmunta Augusta jest bez- 
sprzecznie najbardziej spektakularny. 
Materiału dla takiej relacji też niemało 
bo choć wszystko rozegrała się na 
przestrzeni dziewiąciu lat, były to lata 
bogate w wydarzenia — a te brzemien- 
ne w skutki, Zaskakujące, ale rzetelne 
zrelacjonowanie węzłowych zdarzeń 
z owych lat w trudny do uchwycenia 
sposób zawodzi. Bohaterowie oczysz- 
czeni z melodramatyzmu zaczynają 
przypominać udane, w dobrym stylu 
przypochiebione. portrety w_złoco- 
nych ramach. Wrażenie to potęguje 
piękność każdego kadru, uroda akto- 
rów, Anny Dymnej i Jerzego Zelnika, 
wysmakowana. scenografia i olśnie” 
wające wręcz kostiumy. 

Piękna. widowisko, piękni. ludzie, 
piękne wnętrza i. pejzaże. Zabrakło 
jednak bogatych i skomplikowanych 
psychologicznie ludzkich wizerun- 
ków Zygmunta Augusta i Barbary. 
Przed tym zarzutem obronił się serial 
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„EPITAFIUM DLA BARBARY RADZIWIŁŁÓWNY” 


Reżyseria: Janusz Majewski. Wykonawcy: Anna Dymna, Jerzy Zanik, Aleksandra 
Śląska, Krzysztof Kolberger, Zdzisław Kozień, Bożena Adamek, Jerzy Trela, Bogusław 
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dzięki znakomitej postaci Bony, mis- 
tyzawsko zagranej przez Aleksandrę 
Śląską, która organizowała cały mate- 
riał historyczny, przybliżała pasje, my- 
śli i dążenia tamtej epoki. Pragnącym 
poznać i zrozumieć człowieczeństwo 
Zygmunta i Barbary film „Epitafium” 
nie_na wiele się przyda. Pozwoliłby 
może uranić łezkę nad ich tragedią, 
ale czy znowu tak często płaczemy 
przed historycznymi portretami? Bra- 
kuje choćby zasygnalizowania prze- 
mian psychologicznych, jakim musieli 
podlegać. Dalej: dlaczego byli tak sil- 
ni, na czym ta siła polegała, co wresz- 
cie dał obojgu ten związek, co po nim 
pozostało? Bo przecież z obojętnego 
dla spraw państwowych iwładzy, pod- 
porządkowanego matce zdobywcy 
serc niewieścich, gwiazdy turniejów 
i kolekcjonera pięknych przedmiotów 
miłość do Barbary uczyniła prawdz: 

wego, silnego władcę. By przeprowa- 
dzić swoją wolę, Zygmunt August roz- 
prawił się z Boną, zsenatem i szlachtą. 
Mocno osadził koronę na swej głowie. 
| już do końca życia starał się porząd- 
kować sprawy wewnętrzne państwa, 
zabiegał o umocnienie jego pozycji 
w. Europie, zwiększenie potęgi. Ten. 
proces przeistaczania. krystalizowa- 
nia silnej osobowości młodego króla 
rozpoczął się już na Litwie wkrótce po 








poznaniu Barbary. A jaka była ona? 





Pisze w swej książce „Barbara Radzi 
wiłłówna”, Zbigniew Kuchowicz:..ce- 
chował ją' na pewno charakter silny, 
nieco. władczy. wykazywała samo- 
dzielność, własny sąd, zdecydowa 
nie... Jest bezsporne, iż nie była nie- 
wiastą miękką, uległą. że nierada była, 
by ją ktoś strotował.. Jest pewne, że 
niektóre cechy jej charakteru, zarów- 
now XVI wieku jak obecnie, nie wyda- 
ją się zbył sympatyczne. Jej pewność 
siebie, władczość, wybuchowość mo- 
ły razić." Niczego takiego nie ma 
w postaci którą gra Anna Dymna. ce- 
chuje ją prawie doskonały brak indy- 
widualności.. Przykre dla otoczenia 
odruchy prezentowała Barbara szcze- 
gólnie często w ostatnim okresie ży- 
cia. Gierpiąca, bo trawiona nieuleczal- 
ną chorobą, boleśnie. odczuwająca 
obcość | niechęć dworu, z dnia na 
dzień coraz słabsza. Strasziiwie umie- 
rala — mając ledwie 31 lat. W swej 
książce „Żygmuni August — żywot o8- 
taniego z Jagiellonów" pisze Euge- 
niusz Gołębiowski: „6 maja królowa 
dostaje mdłości, brak jej tchu. Rozkła- 
dające się ciało wydziela euchnące 
wyziewy I nikt prócz króla nie dogląda 
już chorej, Ten do ostatka walczy ojej 
życie, postanawia nawet wywieźć ją 
z Krakowa do Niepołomic z myślą, że 
może leśne powietrze ją uzdrowi. Ko- 
łodzieje królewscy na. gwałt budują 








ogromny wóz. A gdy się okazuje, że 
wehikuł nie mieści się w bramie miej- 
skiej, każe król w murze uczynić wy- 


łom. Ale już jest za późnt 
w południe Barbara umiera” 
Ta milość trwała aż po grób, była 
bardzo wzruszająca i nie tylko piękne 
obrazy ją tworzyły, Wysmakowany ar- 
tystycznie obraz filmowy pozostawia. 
niestety wrażenie chłodu | dystansu. 
Wytuszowanie psychologii pozwala 
ledwie podejrzewać, co musieli czuć, 
myśleć | ile przeżyć ci ludzie sprzed 
czterech wieków. Wystarczyloby tego 
pewnie na gęsty dramat psychologi- 
czny. A konsekwencje polityczne tego 
związku? Pisał w „Kronikach'” Stani- 
sław Orzechowski! „Wielką nauką dla. 
królów jest ta niewiasta, jak nie przy- 
stoi im dla nietrwałych rzeczy narażać 
się na_wiecznotrwałe niesnaski. 
przedmiot taką walką zdobyty jeden 
dzień mu wydarł, wiele kłótni zosta 
wiając w Polsce”. Nie doczekała się 
kontynuacji wymarzona przez Bonq 
potężna dynastia jagiellońska, nie za- 
siadła na polskim tronie malka kró- 
ów, Wielka miłość okazała się w efek- 
cie wielką drwiną losu i historii 
Janusz Majewski swą stylową rela- 
cią odbił się od melodramatu Lejtesa, 
stworzył urodziwy, barwny i statyczny 
(resk. Ale ekran współczesnego kina 
jest żarłoczny, domaga się żywych lu- 
dzi. Epitafium składa się jednak za- 
wsze z pięknych słów. Przyjmijmy 
więc ten film jako utwór poetycki, 
dzieło sztuki, które cieszy oko — wtedy 
okaże się, że nie ma sobie równych. 
A dramatyczna historia Barbary i Żyg- 
munta dalej pozostaje do odczytania. 
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Twórczość 





Filipa Bajona, 

o bardzo 
indywidualnym 
charakterze, od 


początku 
miała 


zarówno 
zwolenników, jak 
i przeciwników. 
Kontrowersyjna 
koncepcja kina 
autora 

„Arii dla atlety'' 
„Limuzyny 
Daimler- 
Benz" zasługuje 
na pewno na 
dyskusję. 





JANF. 
LEWANDOWSKI 





sa. 


limuzyna Dalmier-Benz" 


PODGLĄDANIE 





1oga do kreacjonizmu prowa- 

dzi zwykle przez próby realisty- 

czne, które dla sprawnego re- 

żysera mogą stać się po pew. 
nym czasie odskocznią do własnego 
autonomicznego, świata. filmowego. 
W twórczości Filipa Bajona nie znaj: 
dujemy potwierdzenia reguly. Bajon 
ujawnia się od razu jako kreacjonista 
nie. wykazujący zainteresowania dla 
realizmu, mimo iż dla większości jego 
rówieśników charakterystyczna była 
właśnie droga realistycznego opisu 
społeczeństwa. 

„Już pierwsze filmy dowiodły, że au- 
torwie. czego pragnie -osobistej wizji 
kina, której szansę dostrzega w este- 
tycznym przetwarzaniu obrazu prze 
łomu stuleci. Bajon to stylista szukają 
cy natchnienia nie w życiu codzien- 
nym, lecz w sztuce. Karierę artystycz- 
ną rozpoczyna od iteratury, debiutu- 
jąc w 1870 roku powieścią „Białe nie- 
dźwiedzie nia lubią słonecznej pogo- 
dy”: Wydaje jeszcze dwa następne lo- 
my: zbiór opowiadań „Proszę za mną 
na górę! (1978) i powieść „Serial pod 
tytulem (1976), objawiając się w pro- 
zie jako twórca skłonny do analitycz- 
nej wiwisokcji, Za debiutancką książ: 
kę otrzymuje nagrodę imienia Wilhei- 
„ma Macha. ma zatem otwartą drogę 
literacką. Porzuca jednakże literaturę, 
kuszony możliwościami kina. Od 
czasu debiutu filmowego poprzestaje 
na pisaniu scenariuszy. Spełnia 
wszystkie kryteria kina autorskiego. 
używając tego staroświeckiego okre- 
ślenia, bo nie tylko planuje na papie- 
rze | reżyseruje, lecz jest także auto- 
rem. koncepcji plastycznej swoich 
filmów. 

Publikując pierwsze tomy prozy, 
Bajon studiuje reżyserię. w łódzkiej 
szkole filmowej, którą kończy nie bez 
trudności w 1974 roku, Dwa lata póź 
miej realizuje krótkometrażową „Vi- 











deokasetę", czyli pastiszową historię 
rozwoju Sztuki filmowej, a równocześ” 
nie rozpoczyna sarię telewizyjnych fi- 
mów o sportowcach: bokserze Janie 
Szczepańskim („Powrót”, 1976), pły- 
waku. Marku. Poirusewiczu („Rekord 
świata”, 177) i pionierze nowoczes- 
nego sportu w Polsce, doktorze Hon- 
tyku” Jordanie. („Zielona ziemia”. 
1878). Jedynie. Powrót” pokazano od 
razu widowni, dwa następne filmy od- 
stawiono na półki. 

„Rekord świała' zatrzymano z po- 
wódów politycznych, „Zieloną zie- 
mię wyłącznie z powod aktorskiego 
udziału Jacka Kleytfa i Jana Pietrzaka, 
którzy znależli się chwilowo w nieła- 
sca. Kiedy le filmy pokazano wroszcie 
w telewizji, a emisja miała miejsce już 
po kinowych premierach „Ari dla at- 
Jety i „Wizji lokalnej 1901", można 
było łatwo spostrzec wyjątkową kon- 
sekwencję Bajona w poszukiwaniu 
osobistej formuły kina, będącego dla 
niego „wspaniałym, suwerennym 
świalem, w którym można wszystko 
pokazać”. Swoją drogą, słowa z wy- 
wiadu. dowodzą. niesłychanej wiary 
w możliwości X Muzy, wręcz neofio- 
kiego entuzjazmu. 

Z dzisiejszej perspektywy telewizyj- 
ne filmy sportowe jawią się jako próby 
odkrywania możliwości kina; wiedy 
widziano w_nich rzekome dowody 
szczególnego zainteresowania, co- 
nerią Sportową. Bo także „Aria dla 
atlety", pierwsze dzieło fabulame dla 
kina, opiera się na motywach autenty- 
cznej, biografii słynnego zapaśnika 
Zbyszka Cyganiewicza. To o nim, mi- 
mo zmienionego nazwiska bohatera, 
traktuje „Aria dla atlety” 

Ale jeśli nawet stwierdzimy, że ow- 
szem, Bajona fascynowały biografie 
sportowe -— ło przecież nie z powodu 
sportu, lacz jako barwne, dramatycz- 
ne życiorysy stwarzające okazję do 








podpatrywania czasów, których cząs- 
tkami byli tamci sportowcy. Nic z ma- 
gii sportu, widowiskowości ani nawet 
gwałtownej dramaturgii, jaką z natury 
rzeczy narzucają zawody sportowe. 
Wszystkie te możliwości kino Bajona 
pozostawia celowo na uboczu. 

Wprawdzie w_ „Powrocie” Bajon 
pozostaje jeszcze mniej więcej w krę- 
gu realizmu, lecz już w „Rekordzie 
Świata!” dla opowieści o karierze pły- 
waka Petrusewicza szuka wizualnego 
odpowiednika okresu stalinowskiego. 
Opowiada jakieś historiewyłącznie po 
to, by budować z nich konstrukcje. 
będące w autorskim zamiarze wyra- 
zem estetycznym szczególnej chwili 
przełomu. 


W „Rekordzie świata” ujawnia też 
charakterystyczne dla swej, później 
szej twórczości skłonności do Styliza- 
cji, czego przykładem fragmenty jakby 
z Felliniego, Do nich należy ekscen- 
iryczna scena mistrzastw. Europy w 
pływaniu w Turynie roku 1953, zapeł- 
niona dziwacznie ubranym zawodni- 
kami, zwierzętami z cyrku i Murzy- 
nami, słowem — osobliwościami. Fel 
niego. przywołuje powtórnie, znowu 
na zasadzie pastiszowego. cytatu, 
w „Limuzynie Daimler-Benz", gdzie 
hałaśliwe wejście grupy miodzieży do 
burdelu, połączone z wyrzuceniem oj- 
ców miasta, nasuwa skojarzeniaz peł- 
ną ekscentryzmu prezentacją domu 
publicznego, jakiej dokonuje Felini 
w „Rzymie! 

Bajon nie ukrywa cytatów ani zam 
lowania do stylizacji objaśniając wie- 
lokrotnie swe tascynacje. W ich obrę- 
Bie mieszczą się przede wszystkim 
dzieła Bemardo Bertolucciego i Wer- 
nera_ Herzoga, także Feliniego, Ke- 
na. Russala. i Andrieja. Tarkowskie- 
go. Dotej listy reżyser chętnie dorzuca 
australijski „Piknik pod Wiszącą Ska- 











łą” Petera Weira jako dzieło wydoby- 
wające z sytuacji, zdaje się realistycz- 
nej i normalnej, znaczenia. grożne, 
niepokojące i niezwykle. Jak tamci 
Bajon szuka metafizyki codzienności 
starając się oddziaływać przecie wszy. 
stkim. jak ostatnio w. „Limuzynie 
niepokojącym nastrojem dekadencji 


„Zielona ziemia” o doktorze Jorda- 
nie i początkach masowego sportu, 
rozgrywająca się na przełomie XIX 
i XX wieku, oznacza, jednocześnie 
pierwsze wejście Bajona w_ czasy 
przełomu stuleci, kiedy coś się zmie- 
nia. Jedna epoka ustępuje miejsca 
drugiej. Bajona interesuje modelowa 
sytuacja rozpadu, w której można do- 
strzec nastroje dekadencji, ale odnaj- 
duje się zawsze w konkretnej histori 
To zamiłowanie do analizy rozpadają- 
cych się światów występuje niemalże 
w każdym filmie Bajona, także w pro- 
zie. Jeszcze w szkole filmowej autor. 
„Arii dla atlety" zamierzał zrealizować 
opowieść o kamienicy przeznaczonej 
do rozbiórki, zapewne po to, by opo- 
wiedzieć o końcu ustabilizowanego 
mieszczańskiego świata. Jego zagła- 
dę opisuje w „Arii dla atlety”, „Wizji 
lokalnej 1901*'i szczególnie w ..Limu- 

















dwudziestego. - dostrzegając 

w tamtych czasach nasze ko- 
rzenie. podobnie, jak czynią toniektó- 
rzy. historycy (np. Geofrey Barra- 
clough w książce „Wstęp do historii 
współczesnej”) wyróżniający począ- 
tek_ dziejów najnowszych Europy 
właśnie w okolicach roku 1860. Zda- 
niem. Barraclough „historia współ- 


powiada o końcu dziewięt- 
nastego stulecia i początku 


















czesna zaczyna się wtedy, gdy po raz 
pierwszy dają znać o sobie problemy, 
które są aktualne w świecie obec- 
nym”. Przełom stuleci kończy epokę 
prostego racjonalizmu, a wieści sza- 
leństwa irracjonalizmu, koniec opty- 
mistycznej wiary w nieustający postęp 
cywilizacji i początek wielkich ruchów. 
masowych. 

W poszukiwaniu modelowej sytua- 
cji rozpadu Bajon nie mógłby znależć 
chyba. niczego ciekawszego od po: 
czątków dwudziestego wieku, przeło- 
mowych nie tylko ze względu na wy- 
darzenia polityczne, lecz także gwal- 
towne przewartościowania w sztuce, 
która jnteresuje reżysera bardziej niż 
polityka. W obrębie sztuki rozgrywa. 
się „Aria dla atlety 


Historia_zapaśnika  Góralewicza 
uganiającego Się po świecie za kon- 
kurentami — braćmi Apsami — i nie 
spelnionymi pragnieniami piękna jest 

nieposkromnionym wybuchem wyo- 
brażni plastycznej", jak gdzieś napi- 
sano, okazją do stworzenia wizji plas- 
tycznej czasów, kiedy opera święciła 
swe_ największe triumiy. „Ciągnęła 
mnie epoka, jej, koloryt, smak, styl 
sprzeczności, które ze sobą niosła, to, 
że przełamywało się w niej stare i no- 
we, dwudziestowieczne” — powiada 
reżyser przy okazji debiutu kinowego. 

Jeśli w „Arii dlaatlety" Bajonazdaje 
się fascynować sama sceneria przeło- 
mu, to „Wizja lokalna 1901" zmierza 
w_stronę historyzmu. W. pierwszej, 
podstawowej warstwie „Wizja” jestpo. 
prostu rekonstrukcją głośnego straj- 
ku szkolnego dzieci polskich we. 


KOŃCA ŚWIAT 


Wrześni, w. drugiej. — uniwersalnym 
studium buntu, ale jeszcze głębiej do- 
strzegamy próbę rozpoznania takiego 
momentu dziejowego, kiedy jedne. 
wartości ustępują miejsca nowym 
prądom. 


"We Wrześni Bajon widzi klęskę libe- 
ralizmu świata mieszczańskiego. 
opierającego się na swobodzie ludz- 
kiej inicjatywy i ograniczeniu roli pań- 
stwa. Zrazu państwo pruskie prowadzi 
akcje germanizacyjne ostrożnie, z po- 
szanowaniem prawa, służącego wpra- 
wdzie urzędnikom do prześladowania 
polskości,_lecz równocześnie wyko- 
rzystywanego przez Wielkopolan sku- 
tecznie we własnej obronie. Landrat 
2 Wrześni, baron Mossembach, nie 
odnosi sukcesów, gdyż jako urządnik 
starej daty pozostaje przy normach 
prawnych, zato radca Wagner przyby- 
wający z Berlina reprezentuje już du- 
cha nowych czasów, czyli nadchodzą- 
cego_ nieubłaganie totalitaryzmu. 
Radca Wagner chce dojść do celu 
stosując takie środki, jakie mogą oka- 
zać się skuteczne. 


Nie jest sprawą przypadku, że „Wiz- 
ję lokalną 1901 rozpoczyna i kończy. 
Scena przemytu stada gęsi przez gra- 
nicę z Kongresówką. Ża pierwszym 
razem żandarmi nie są w stanie prze- 
prowadzić. rekwizycji, za to w finale. 
władza nie bawi się w uprzejmości 

wojsko masakruje przemytników i gę- 
sl seriami z karabinów maszynowych. 
Końcówka wieści nowe czasy. W tym 
miejscu mogłoby rozpoczynać się no- 
we dzieło filmowe o pierwszej wojnie 
światowej, kojarzącej sięzeschyłkiem_ 


pięknej i długićj epoki europejskiego 
pokoju. 


cją rozpadu starego świata 

mieszczańskiego, tyle że roz- 
grywa. się kilkadziesiąt at. później. 
w przededniu drugiej wojny świato” 
wej, Starzy ludzie czują wojnę w kaś- 
ciach, arystokraci odrzucają zasady 
honoru, by najmować się jako fałszywi 
Świadkówie i handlować narkotykami, 
Jako pierwszy zginie niemiecki konsul 
w Poznaniu, nie faszysta, a liberał sta- 
rej daty, zagubiony nieco w świecie 
totalitarnej ideologii. Musi więc zgi- 
nąć, zabity przez faszystów, którzy nie 
mogą znieść kogoś, kto cytuje Toma- 
sza Manna, nawet jeśli korzysta 
z Manna dla usprawiedliwienia geo- 
polityki Hitlera. 

Tytułowa limuzyna. Daimler-Benz 
symbolizuje na początku nieuchwytne. 
pragnienia. tęsknoty wieku dojrzewa” 
nia. Okaże się jednakże, iż spełni rolę 
fatalistyczną: porwana dla zabawy 
przez braci Hahnów, wywoła łańcuch 
wydarzeń wciągających bohaterów. 
brutalnie w dziedziną polityki, Jecien 
2 braci marzy o karierze literackiej, 
drugi pragnie czynu zwracającego 
nań uwagę otoczenia, w związku 
z czym daje się pociągnąć faszyzmo- 
wi. Limuzyna to metafizyczne fatum 


ajnowsza „Limuzyna Daim- 
N ler-Benz" jestkolejnąewoka- 


ciąg dalszy na str. 18 


„Wizja lokalna 1901 





ride Fonda 


Kolej na wnuczkę 


Bigdst Fonda ma 19 lat i, wszystko 
wskazuje, że pójdzie za rodzinnh tradycją 

śladami dziadka Henry'ego, ciotki Jane 
ojca Petera Fondy. Na razie studiuje 








stworzonej przez Li 
wadzie dla „Paris Match" odpowiada na 
Pytania dotyczące swoj przyszłości: 








e co 
aktorką? 
Dobra prezencja | rodzaj charyzmy. 
Po prostu trzeba się urodzić aktorka 
© Apani..? 


Fakty 


Producent Bengi Forsiund, m 
wrześniu ub, roku konsulatem artystycznym 
Szwedzkiego Instytutu Firmowego, twierdzi, że 
otrzymal natychmiast 190 scenariuszy do oce. 
ny. 30 reprezentuje wysoki poziom 15 2 nich 
skierowane zosiało na stę czekających na re. 
lizację. Oczekiwanie może być jednak długie 


jest konieczne, aby zostać 














Myślę, że tak. Mam 19 lat I mnóstwo 
© Nazwisko Fonda z pewnością po. 
maga. 

Czuję jego ciężar na swoich barkach 
Ciągle mówią, mi'o dziadku, ciotce. o 
ciągle dokoryje się porównań, Chcial 
tego uniknąć, ale ie ma sposobu 

© Kto powiedział, że ma pani talent? 

Czuję to instynktownie. Mal nauczycie 
le mówią, że mam zdolności jane. Może 
jest dziedziczne? W kazdym razie - ch 

edzicto 


© Alo są | plusy. 














nął instytutu 


tinansowego, kóry nie omi. 





Louis Male re 





je komedią, chyba pierw 
sząw swej bogatej karierze, której etapy wyzna. 
czają filmy „Wind na szafot, „Kochankowie 
Pretty Baby” Atlantic City”. Malie prac 
zaadapiował fabularny pomysł z neareślistycz 
nei komedii włąskiej o napadzie na dom towa. 









Oczywiście Wiem doskonale. żedzięki 
nazwisku budzę większe zainteresowanie 
niż pierwsza lepsza dobiutantka. Nazwisko 

© Mapani poczucie przynaleźnościkia- 
nowej? 

ak najbardziej. Przepadam za swoją. 
rodzina, szanuję wszystkich. Wiem, że mu. 
szę jeszcze wiele się nauczyć, zanim do 
nich dołączę. Mój dziadek był, molm zda 
niem, największym aktorem swego poka- 

© A jak rodzinny klan przyjął pani 
decyzję? 

„ciec jst zachwycony, Al 
nież zachwycony, gdybym zaczęła studio 
"wać prawo - Najszczęśliwszy był dziadek 
Wierzy! we mnie | nigdy tego nie zapomnę 
Nie chcą jednak być z nikim porównywana 
Jestem sobą i chcę iść własną drogą 


drzwi 








łby rów 

















rowy zorganizowanym przez piątkę amatorów 
wi rolach głównych 


Film nosi tytuł „Grackers 
Donald Sutherland. Sean Penn i TasiaV3 





Po dokumentach o N 
kubiskiok rugoka 
lizuje pierwszy Im fabularny, którego akcji 

uta wokół historycznego ataku na kox 





a i Mongolii 

















Kino 


Kartka z Sofii 


Jest się czym po 


ważniejszym odznaczeniem. jakie kina. 
bułgarskie otrzyalow roku 1962. była nagroda 
przyznana na XXII festiwalu w Karlowych Wa 

ch filmow Ostrzeżenie” JA. Bardema. Fil 
mowy epos 6 starciu Georgi Dymitrowa 2 fa 





















„Dom dia zubienych 


Film nasi tytuł „Małe wojny”. Jego autorem 
jest miody libański reżyser Maroun Bagdadi 
Zgodnie z tytulem, rzecz nie dotyczy .. wiel 
kiej" wajny domowej w Libanie, ale małych, 
osobistych, indywidualnych wojen trojga bo- 
haterów, iależących do tego samego pokole- 
nia, co reżyser. Akcja toczy się w Bejrucie, 
w roku 1878, na początku wojny domowej, 
„Male wojny” to Bejrut widziany od 
wewnątrz przez świadka rozdarcia, które spo- 
wodowało, że cala generacja poczuła się st 
conym pokoleniem. - Próżno byłoby utaj szu. 
kaś - pisze recenzoni „Le Monde” Jacąuss 
Sieliar —_ jakichkolwiek „informacj” o posta 
wach ideologicznych. podziale Libanu i proble 
mie paiestyńskim, To..co się wydarzyło w tym 
kraju od czasu zakończenia realizacj filmu. nia 
powinno wpłynąć na sposób jego oglądania na 
tę rzeczywistość doświadczenia. przeżytogo, 
wer ruin i wśród uzbrojonych żołnierzy. „Ma 
wojny to w istocie Flm o formowaniu się 
torów w atmosferze nieustannie czające. 


















































IKhoury w „Małych wojnach 


Dokument o siynnej primabalerinie radzieckiej 
Mai Plisieckiej Firmuje fińska wytwórnia Kan: 
kuva, aa w produkcję zaangażowa- 
Reżyseruje 
zVięgier, operatorami są Polacy 
Jerzy Łukaszewicz | Jan Laskowski, scenariusz 
te8- napisal Fin - Olavi Mesisto 
ajest 










Arnerykański rezyser Michael Cimino, autor 
Wrót niebios". lrmu. który poniół finansową 
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iwalić 


| szyzmem w czasie procesu w Lipsku otrzymał 
także nagrodę „Róża Lidie", Z okazji setnej 
rocznicy Urodzin wielkiego kormunisty powstalo. 
również szereq dokumentów Jeden nich -„W 
stronę biografii Gzorgi Dymiirowa” Juli Stoja 
nowa - odznaczony został nagrodą miasta Lip. 
ska na XXV międzynarodowymiestiwalifiimów 
dokumentalnych | krótkometrażowych. 
Dobrą opinię, jaką cieszą się bułgarskie filmy. 
krótkometrazowe. potwierdzi festiwal wkrako- 
wie, Międzynarodowe jury wysoko oceniło po- 
szukiwania Nikołaja Todorowa: jego „Dzień jak 
gluszec", łączący animację z grą aktorów, 
otrzymał „Srebrnego Smoka” Dypiomem ho. 
norowym jury wyróżnił także impresję Panczo 
Pankowa „Jesiennie 
Pierwszy pełnometrażowy film dwóch mło- 
ych twórców - operatora Eli Michajlowej i ra- 
._żysera Ewgeni Michajłowa - „Dom dla subiet 

nych” przyjęty został z zainieresowaniem na. 
festiwalu w Mannheim. W ubieglym roku uzy: 
skal nagrodą specjalną jury koszalińskich Spol- 
kań „Młodzi | lm”: odtwórczyni głównej rol, 
mnioda aktorka Płamena: Getowa, zostala tam 
uhonorowana nagradą Jantar 82", Z kolei na 
festiwalu w Lile (Francja) miody rażyser Emil 
Cane otrzymał nagrodę za swoj debiut „Taka. 
jaka byłam, zrealizowany w ksperymental: 










go sią niebozpiaczeństwa, film o bolesnym po- 
szukiwaniu własnej tożsamości 

Bagdadi pokazuje swych bohalerów w godzi 
nie wahań, frustracji. wyboru. Talal syn feuda- 
la, zerwał ze swąj rodziną, póżniej jednak po. 
wtócił co rodzinnego klanu, zaczął uprawiać 
działalność terrorystyczną. Nabil jest fotore- 
parterem, zamieszany w alery handlu narko. 
tykami. Pogrąża się w milomanii prowadzącej 
do samozniszczenia, Obu przyjaciół obserwuje 
studentka Soraya. Zakochana jest w Talalu, ją 
natomiast kocha Nabii 

Zrujnowany Bejrut, wojna, uczucia Idealiści, 
nieca szaleni marzyciele powinni. spojrz 
prawdzie w twarz: Jakie jest ich miejsce w tym 
świecie lanatyzmu | nietolerancji, w tym kraju 
: którego tak wielu ludzi stara się uciec? 

Autor" „Małych wojen'_ pokazuje wszecho. 
bocność absurdu, Tutaj umiera się zanie, przez 
pomyłkę, Absurdalność i szaleństwo wojny da 
mowej w Libanie pokazuje Bagdadi poprzez 
postać ślepego starca uzbrojonego w pistolet 






















porażkę, rozpoczyna realizację komedii mu. 
zyczneń „Footlos"" Koszt: siedem I pół miliona 
dolarów, pod. warunkiem _nieprzek 















o Oliera 






Belgijska nagroda „Zk 
wana już od 29 lat 





Asirid HenninqJonsan 





im „Chwila 


osiągnięcia w dziedzinie 
kina, przypadła w tym roku duńskiej eżyterce 


nym studio Związku Bulgarskich Pracowników 

Filmowych 
Nie" powinniśmy też pominąć zaproszenia. 
jakie otrzymała jluza”"Ludmka Stajkowa na. 
fostiwal w Los Angelos, W listopadowym nu 
morze „anet z UB, roku ukazała się informa. 
Ca o zakupieniu Filmu „Chan Asparuch" do 
rozpowszechnianiaw USA. Skrócona zdubbin 
"gomana wersja Wzła na amerykańskie krany 
2 poczatkiem marca." wuaojmia IGNATOWSKI 
Solara 











„Otrzeżenie 





4 trzyletniego dziecka biorącego udział w akcji 
komandosów 

Nie należy oskarżać Baqdadiego 0 orien 
lalną przesadę - pisze Michel Mardore w „Le 
Nouvel Observateur". - Ta właśnie przesada 
pozwoliła mu bowiem wyrazić swoje intencje 
rzucić wyzwanie politykom, środkom masowo. 
90 przekazu. operujący czarno białymi scho- 
matami. „Małe wojny” to swoiste przemie- 
szanie. tragizmu | chaosu, sentymentu | ko- 
Im Bagdadiego odnosi sukcesy w kinach 
Bejrutu (wyświetlany jest w nich od początku 
lutego), Ma także wielkiego entuzjasię w oso- 
bie zachodnioniemieckiego reżysera Volkera 
Schloendorfa, autora „Blaszanogo bębenka! 
i „Fałszerstwa” — filmu łakże mówiącego 
o Wojnie w Libanie, oglądanej przez bezni 
miętnego "reportera. Schloendorf_ napisał 
© „Małych wojnach” w „Le Figaro' 

Nie dajmy sią zmyjić słowu „wojna wtytu 
le Jeżeli mam ochotę wypowiedzić się o filmie 
Bagdadiego. to dlatego, że nie ma on ztym nic 
wspólnego. ż jest filmem niesłychanie osobis- 
tym. Pokazuje tę wojnę od wewnątrz To anali- 
za, która rwa w każdym libańskim domu. 

|Podobnie jak Bartolucci, analizując Korze- 
nie faszyzmu w „Konformiście”, Maroun Bag. 
adi stara się znależć drobne przyczyny powo. 
gujące wielkie wojny, Szuka ichiwlonie rodziny. 
Tala! — syn feudała - mieszka w Bejrucie, z dala 
od rodziny. Studiuje, jest niezależy, ceni sobie 
swą subiektywną wrażliwość. Zostaje wezwany 
«4 rodzinnej posiadłości wgórach przez malkę, 
straźniczką tradycji Ojciec Talala został pory 
my niewatpliwie także zamordowany. To dzieło 
innego klanu. Matka żąda. by Tall odnalazł 
ojca! uwolnił go. a jeżeli okaże Się że go zabito, 
dokona zemsty. Syn odmawia podporządkowa- 
nia się prawom klanowym. Podobnego zdania 
jest siostra Tala. którawłaśnie powróciła 2 Eur 
ropy. Malka nalega, Talal buntuje się przeciwko 
"matce i dzięki temu buntowi spełnia rolę. od 
ktorej przgnał uciec: zostaje przywódcą klanu. 

W Libanie nie ma mowy o pokoju. Oto nieod. 
parte świadectwo; Ten lm przynosi nam prze 
de wszystkimobraz kraju rozdariogo Wewnątrz” 
nymi zprzecznościami, kraju eszcze raz poszu” 
kującogo swoj tożsamości i jedności w lewan. 
tyńskim merkantylizmie, a nie w kulturze. Na. 
dzieje generacji z „Małych wojen” poświęca. 
Się, aby zbudować owy Honkong, tym razem 
na Bliskim Wschodzie 



































W roku 1682 budżeł Międzynarodowego Feat 


walu Filmowego w Locarno zamknąj się deficy- 


tom w wysokości 6 tysiący franków szwajcar 


* 









Jórm Donner powrócił 






dróg do Helsinek 


osoistą imporesję o mieś. 





rodzinnej 
alizować dokument „Dziewięć. 























Kolekcjonerka 


Charlie Rampling twierdzi, że kolekcjo 
nuje role, piosenki szafy grające. Kolek 
cionerstwo oznacza wybór. Może dlałeqo 
rzadko pojawia się na ekranie? Jej najnow. 
szy lm „Werdykt (pisaliśmy o nim szerzej 
w nr. 1) jest właśnie wynikiem starannego 
wyboru. Aktorka mówi: - Sidney Lumet 
skontaktował się ze mna wgrudniu ubiegie 
19o- roku. Powiedział. że chcialby widzieć 
mnie w swoim filmie. Przeczytałam scena 
riusz i wyraziłam zgodę. Przedstawiam mu 
woje nolatki, podobnie Paul Newman, ko” 
sy również jest perfekcjonistą_ Robiliśmy 
próby przez dwa tygodnie przed zająciamni 

Śpontaniczność - owszem, jeśli jest sprawi 





mie jestem modeiką 





<dzona. To jej aktorska zasada. Spontanicz: 
ność oznacza prawdą. 

Chartotte jest żoną kompozytora Joan: 
Michela. Jarre, którego przed sześciu laty 
poznała w Gannes. Mieszkają w dużym do 
mu za studiem muzycznym, domu pełnym 
dzieci i przyjaciół Charlotte pozuje czasem 
o zdjęć, ale nie uważa się za modelką 
Urodzona w. Anglii. wychowana surowo 
przez ojca-wojskowego, zyskała rozgłos [a 
ko aklorka w filmach „Zmierzch bogów 
Viscontiego I „Nocny porier” Liiany Cava 
ni. Mówi: Zawśze oczekują czegoś nawego 
jestem ciekawa. Pzwnego dnia zacznę pl 

1ć. Bardzo lego pragnę. 






























































„Bełtast 1920" Edwarda Bięnnetia (W. Brytania) 


ywają dwa rodzaje festiwali 

filmowych. Jedne są eklekty- 

czne i prezentują filmy nie 

połączone żadną, wspólną 
myślą przewodnią, „jak leci”. Inne na- 
tomiast dobierają filmy albo na jakiejś. 
zasadzie rodzajowej (fantastyka, hor- 
tor, komedie), albo ideowej i tematy- 
cznej (filmy o ruchu oporu, walka 
© pokój). Prawdę mówiąc, wolę te 
pierwsze, gdzie nie ktoś za mnie, aleja 
sam wartościują i przeprowadzam po- 
działy zarówno gatunkowe, jak i ideo- 
we. W tych drugich natomiast lękam 
ię podwójnie: że jakiś dobry film zo- 
stal odrzucony, bo nie całkiem paso- 
wał do hasła imprezy, i odwrotnie: że 
jakić film mierny został uhonorowany 
ponad swą wartość, boakurat idealnie 
trafil w obrane haslo. 





Takim typowo eklektycznym festi- 
walem jest Berlin Zachodni, którego 
dyrektor, Szwajcar Moritz de Hadein, 
nie krępował się zachwalać tegorocz” 
nej imprezy w oficjalnym programie 
słowami: „Tym, co w kinie piękne, 
cenne. niezastąpione, jest jego mno. 
gość i różnorodność” (Nb. ów „„pro- 
gram” to wspaniale wydana księga 
wielkiego formatu z kolorową okład” 
ką, o 308 stronach, oddana do druku 
11 lutego, a wydana _18 lutego, co 
wpisuję do sztambucha polskim P-T. 
edytoromi). 

Eklektyzm _ Berlina Zachodniego 
byłby naturalnie formułą jeszcze sku- 
teczniejszą, gdyby zapewniiłtegorocz- 
nej imprezie choć jedno wprawiające 
w zachwył arcydzieło. Takiego na Ber- 
linale 1983 nie było. Może arcydzie- 








ła schowały się w oczekiwaniu na 
Cannes? Znane są obsesje Berlina 
Zachodniego, który od dawna cierpi 
na kompleks konkurencji ze strony 
Cannes. Gdy Berlinale odbywało się 
w dwa miesiące po Cannes, wiele naj- 
lepszych filmów pokazywano już 
wcześniej na Lazurowym Brzegu. Gdy 
w związku z tym zmieniono termin, 
wyprzedzając Cannes o trzy miesiące, 
zawsze uprawnione są podejrzenia, że 
twórca jakiegoś wspanialego filmu 
jestiuż znim gotów, alewoli jeszczete 
trzy miesiące odczekać. 

Może jednak być, że tych arcydzieł 
w ogóle nie ma, że zapowiada się rok 
nieurodzajny. To przesądzić można 
będzie dopiero po Cannes, jeśli i tam 
dzieła wybitne się nie ujawnią. Nie 
można winić dyrektorów festiwali za 





brak arcydzieł, oni sami ich nie two- 
rzą. Można jedynie — za filmy mialkie 
i tandetę wpuszczoną bez potrzeby, 
ale tego na Berlinale właściwie nie 
było. Więc nie obciążajmy konta de. 
Hadeina. któremu kłopotów i tak nie 
brakuje. W tym rokumija jego trzyletni 
kontrakt z organizatorem imprezy, Se- 
natem Berlina Zachodniego, i wcale 
nie jest powiedziane, że umowa z0- 
stanie przedłużona. De Hadeln powo- 
tuje się nie tylko na swoje zasługi, ale 
także — | bardzo zasadnie — na zalety 
stabilnej ciągłości w pracach festi- 
walu, Ale wysuwają przeciw niernu ar- 
gumenty polityczne, zreszią z obu 
stron: że dyskryminuje działające tak. 
blisko Berlina Zachodniego kinema: 
lografie socjalistyczne i odwrotnie 
(tych głosów jest więcej), że prze- 








NA BERLINALE 83 W CIĄGU DWUNASTU DNI WYŚWIETLONO 350 FILMÓW 





Polaków znów. 


zab 
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kształcił Berlinale w imprezę zbyt le- 
wicową, niemal kryptokomunistycz- 
ną, Zwycięstwo wyborcze. chadecji 
z pewnością nie ułatwi mu życia. 


„Wskazywać palcem 
demony” 


Mając kłopoty z jakością, festiwale 
atakują ostatnio ilością, Gdzie te cza- 
SV. kiedy to np. w Cannes oglądało się 
po dwa filmy konkursowe dziennie 
j tylko z rzadka coś trzeciego na ja- 
kimś. prywatnym pokazie, Berlinale 
w ciągu 12 dni pokazało w tym roku 
350 filmów, co jest już bliskie wyśru- 
bowanym " rekordom _canneńskim. 
Przypomina to reguły wojskowe: „nie 


JERZY PŁAŻEWSKI 








zostawiać rekrutom ani minuty wolne- 
go”. ale też zwiększa trudności w wy- 
borze dzieł rzeczywiście najciekaw- 
szych i powoduje, że dwaj pil 
uczestnicy imprezy mogą oglądać 
dwa zgola różne festiwale. 

W Berlinie Zachodnim oglądało 
się przede wszystkim filmy konkur- 
sowe, co naturalne, oraz filmy tra- 
dycyjnego. „Forum Młodego Filmt 
(debiutanckiego, _eksperymentalne- 
go, _ niekomercyjnego), przeglądu 
niegdyś konkurencyjnego  wzgię- 
dem festiwalu, dziś raczej komple- 
mentarnego. Ale oglądało się rów- 
nież zyskującą na znaczeniu Sek- 
cję Informacyjną (z podsekcjami: Ty- 
dzień Francuski i Najnowsze Kino Bra- 
zylijskie) oraz wyłapywało z morza 
chaltury co ciekawsze pozycje przy- 
wiezione na Targi Filmowe. Zdecydo- 
wanie nie starczało już czasu na Festi- 
wal Filmów Dziecięcych. Ale choć dwa 
slowa należą się jeszcze pokazom re- 
trospakcyjnym. 

Oto dokładnie pół wieku temu, wzi- 
mie 1983 roku, w tymże Berlinie do- 
szedł do władzy Hitler, spłonął Reichs- 
tag, rozprawiono się okrutnie z prze- 
ciwnikami nazizmu. „A mówiąc Hitler, 
trzeba zarazem myśleć o Goebbelsi 
specjaliście od propagandy i manipu- 
lacji kulturalno-artystycznej - pisał de 
Hadeln w cytowanym już artykule pro- 
gramowym. — To ten kraj wyhodował. 
na swoim łonie owe demony, toteż 
dziś, bardziej niż któryś inny, powi 
nien je wskazywać palcem i tropić 
tam, gdzie się jeszcze chowają”. Tolaż 
pokazy retrospekcyjne objęły tym ra- 
zem filmy piąciu reżyserów, którzy wy- 
emigrowali z hitlerowskich Niemiec. 
i w latach 1983-38 realizowali filmy 
w USA, ZSRR, Francji i Holandii. Pre- 
zentowało te filmy — czasem w ogóle 
w REN nie znane — sześcioro akto- 
rów-emigrantów (żaden z, reżyse- 
rów już nie żyje), przybyłych Zróżnych 
krajów. Oryginalne memento! 











Autentyczne 
kłopoty naszego 
stulecia 


Najciekawszym _ filmem Berlinale 
wydał mi się „„Belłast 1820", film an- 
gielskiego debiutanta () Edwarda 
Bennetta. Jestem w tej mierze zgodny 
2 orzeczeniem jury, które przyznało 
filmowi Grand Prix — Złotego Nie- 
dźwiedzia. (ex aequo z hiszpańskim 
„Ulem”, już znacznie mniej na ten 
zaszczyt zasługującym). Jest to nie 
tylko uczciwe, bezstronne świadec- 
iwo o początku bratobójczych walk 
w Ulsterze, trwających, jak wiadomo, 
do dziś, Ważne jest bowiem także, że 
dla wejścia w swój główny motyw mło- 
dy twórca wybrał za medium dziew- 
czynę maksymalnie oderwaną od 
świata, pozornie najgorszą przewod- 
niczkę po temacie. Tymczasem właś 
nie zaskakujący wybór bohaterki po- 
zwolil spojrzeć na konilikt jej zdziwio- 
nymi oczyma i tym sugestywniej pod- 
kreślić tragizm walk irlandzko-angiel- 
skich. Do połowy film wydaje się in- 
tymnym dramatem psychologicznym, 
wprowadzenie widza w błąd co do 
gatunku jest chytrze skalkulowanym 
elementem oddziaływania. 

Inna bolesna plaga współczesnego 
życia politycznego legła u podstaw 
sensacyjnego thrillera „Brazylia, na- 
przód!” Roberta Fariasa. Chodzi 
w nim o ciśnienie. jakiemu poddany 
bywa. szary obywatel w latynoskich 
państwach policyjnych. Nawet przy- 
padkowe zapiątanie się w morderczą 
walkę policji (a zwłaszcza jej nielegal- 
nych „szwadronów śmierci”) z lewi- 

wą partyzantką wielkomiejską pro- 
wadzi do samozagłady. Zrobiony 
w nerwowym, pulsującym rytmie. 
(przypominającym głośnego „Zagi- 
nionego” Costy Gavrasa, tylko że tam 
Francuz zrobił w USA film o Chile, gdy 














tutaj — Brazylijczyk o Brazylii) zawiera. 








elementy prawdziwie 
katowickiego koszmaru bez wyjścia. 
Podobne stylistyczńie. o. zwartej 
dramaturgii i wartkim tempie akcji, 
było sensacyjne Zadanie” (RFN 
USA) w reżyserii irańczyka Parviza 
Sayyada, którego wymowa jest jednak 
niepokojąco dwuznaczna. Przybywa 
oto do Nowego Jorku agent ajatollaha 
Chomeiniego. by wykonać wyrok na 
ministrze szacha, notorycznym prze- 
stępcy. Ten jednak już nie żyje. Miej- 
scowy zausznik ajatollaha korzysta z 
obecności przyjezdnegoi podsuwarnu 
o zlikwidowania pułkownika SAWA- 
Ku. tajnej policji, politycznej szacha. 
Zabójca wchodzi. jednak w kontakt 
z ofiarą zdobywa jej zaufanie i dowia- 
duje się, że w SAWAKu pułkownik zaj- 
mował się nie likwidowaniem prze- 
ciwników. tylko tajnym subsydiowa- 
niem dostojników duchownych. dzi- 
siejszych_ stronników Chomelniego. 
Bohater odmawia wykonania wyroku, 
zostaje zabity przez. organizację 
aw ostatniej scenie, imitującej pierw- 
szą, przybywa do Nowego Jorku nowy 
agent. Rzecz jest zgrabna i niby praw- 
domówna, a jednak ma się wrażenie, 
jakby się asystowało przy jakimś wy- 
bielaniu gestapo. 
Ciekawe, że filmy oparte naautenty- 
cznych konfliktach palitycznych i spo- 
łecznych mówiły wyłącznie o odle- 
głych krajach, jakby w starej Europie 
panowała powszechna idylla.„Alsino 
i Kondor" Chilijczyka Miguela Litina 
przynosi nieschematyczny wizerunek 
zwycięskiej partyzantki. nikaraguań 
skie (dwa. lata temu „„Powstanie” 
Lilienthala_na identyczny temat da- 
lo tak dalece prymitywną wersję wy- 
darzeń, że podobny schematyzm nie 
byłby unas możliwy nawet chybawro- 
ku 1852), Jeszcze ambitniejszy, wręcz 
wyszukany formalnie, był czysto mu- 
rzyński film Haile Gerimy (USA) „Po- 
pioły i żar”. Poezja, nadrealizm i suro- 
wa_dokumentalność połączyły się 
w szlachetny stop dla oddania wszyst 
kich komplikacji w położeniu mniej- 
szości. murzyńskiej, wypychanej na 
pierwszą linię w wojnie wietnamskiej 
a spychanej na ostatnią linię w życiu 
codziennym, Dziwny. ekstatycznie za- 
grany bohater daje nam odczuć, jak 
Bardzo uproszczone były dotychcza- 
sowe portrety Murzynów w filmach 
USA. Dodać tu trzeba jeszcze filipiński 
„Qud' lshmaela Bernala, zgoła naeu- 
ropejskim poziomie wykonany lament 
nad rzekomo nawiedzoną stygmaty- 


„Zakochany na własne życzenie" Siergi 














czką, wbrew woli wyzwalającą bigote- 
rię | fanatyzm. 


Ideologia 
„zielonych” 
na ekranie? 


Dla filmów europejskich znamienne 
było natomiast zmasowanie tematyki 
wiejskiej. Naturalnie jest to tematyka 
ogromnie różna: kontlikty wsi belgi 
skiej z początku stulecia nie są kon- 
fliktami nowoczesnej wsi austriackiej, 
te zaś z trudem dadzą się porównać. 
z bytowaniem w górskiej wsi tureckiej 
Ale tematyka ta tak rzadko pojawia się 
w. kinie krajów kapitalistycznych, że 
zaskoczony widz w pierwszym rzędzie 
dostrzega podobieństwa, a różnice 
dopiero polem. To nowe zjawisko wy- 
daje mi się spowodowane ogromnym 
wzrostem zainteresowania (zarówno 
widzów, jaki twórców) zanieczyszcze- 
niem globu, zatruwaniem atmosfery, 
wiarą w uzdrawiający kontakt znaturą 
|w ogóle różnorodnymi formami ideo- 
logii „zielonej 
Zczterech takich filmów tylko duń- 
ski „Niepiękny kraj” Mortena Arnfreda 
poprowadzony jest w trybie racjonal- 
nej analizy położenia bogatego chłop- 
stwa 28 zmechanizowanych tarm 
Drogą opowieści o żywych. pelno- 
krwistych bohaterach, nie ograniczo- 
nych bynajmniej do stery produkcyj- 
nej, dochodzi Arnired do wniosku, że 
chodzi tu 6 bogactwo na skraju ruiny. 
Najlepszym filmem w tej grupie jest 
z pewnością „Zima w Hakkari" Turka 
Erdena Krala (w pałni zasłużony Śre- 
brny Niedźwiedź, Ii nagroda festiwalu, 
jak również istny deszcz nagród nieo- 
ficjalnych, min. FIPRESCI): samotni- 
cze wysiłki karnie zesłanego nauczy. 
ciela odbijają się jakby bezęchao ma” 
jestatyczne bloki górskie i o barierę 
nie zawinionej, rozpaczliwej nędzy. 
Pole Inu" Belga Jana Gruyaerta 
w iradycyjnym dla społeczności wiej- 
skiej. rytmie wiosen. i jesieni lokuje 
rodzinny dramat zmiany pokoleń, zaś 
Spokój oceanu” Austriaka. Xavera 
Śchwarzenbergera zawiera rozmyśl- 
nie naiwne Spojrzenie przybysza 
z miasta na rzekomo kojące własności 
natury. 
O inspiracji „ekologicznej” można 
też chyba mówić w przypadku najbar- 
dziej, chyba zdumiewającego filmu 


Mikaeliana (ZSRR) 























Berlinale" „Koyaanisquatśi", amery- 
kańskiego" debiutanta  Godireya 
Reggio. Ten poetycki dokument 
© boskim pięknie nieskalanej przy- 
rody, a. głupocie ingerującego w 
nią człowieka i absurdzie naszej go- 
rączkowej gonitwy za niczym. nie ma. 
żadnej akcji ani aktorów, ani żad- 
nego słownego komentarza. (1) 
A Jednak prawdziwie wstrząsa nieopi- 
saną urodą zdjęć, będących jednym 
pasmem triumfów precyzyjnej techni- 
ki fotograficznej, 





Współczesne 
akcesoria, 
konflikty 
ponadczasowe 


Poza owym wątkiem „wiejskim” 
no europejskie (i USA) Było raczej od- 
ległe od palących problemów epoki. 

To znaczy jego akcesoria mogły być 
jak najbardziej współczesne (modele 
aut, elektroniczne gadgety). Nato- 
miast dla postrzegania świata kino to 
nałożyło sobie dorożkarskie okulary, 
ograniczające pole widzenia do pery- 
pełii jednostek, tak zajętych własną 
egzystencją. że nie zauważających 
niemal żadnych więzi ze społeczeńs- 
twem. 

Dobrym przykładem jesttu „Paulina 
na plaży” Erica Rohmera (nagroda za 
najlepszą reżyserię). We właściwym 
sobie stylu wytwornej przypowiastki 
moralnej nestor francuskiej „nowej 
fali" przedstawił skrzyżowane z tea- 
tralną_ zręcznością uczucia, grupki 
młodych kobiet i nieco mniej mlodych 
mężczyzn, Żonglując archetypami mi- 
łości i odrazy, wierności i zdrady, zau- 
fania i podajrziiwości ułożył historyjkę 
dobrą do oglądania, elegancką, fry- 
wolną i.. zupelnie ponadczasową. 

Wyżej zamierzyła, a niżej skoczyła 
realizatorka RFN-owska Margarethe 
von Trotta w_„„Jasnym zaślepieniu' 
Ładnie_ narysowane dwa charaktery 
kobiece — pewny siebie oraz chorobli- 
wie wrażliwy — w dobrym wykonaniu 
aktorskim Hanny Schygulli i Angeli 
Winkler tracą swoje ostre kontury, bo 
rzucono je na. tło nijakie, obojętne, 
rozmydlające. Podobna sprawa i po- 
dobny sty reżyserii: „W białym mieś-. 
cie” Śzwajcara Alaina Tannera Inteli- 
gentny aktor. jakim jest Bruno Ganz, 
gra mechanika pokładowego. który 
Schodzi na ląd w Lizbonie i nieoczeki 





wanie zostaje w nędznym hoteliku. 
Późniejsze jego bytowanie w tym bia- 
lym, obcym mieście, w którym nie ma 
on nie do roboty, pokazał Tanner kul- 
turalnie i nawet przekonywająco, ni- 
czego nie dowiemy się jednako moty- 
wach podstawowej decyzji bohatera 
zmęczenie życiem? rozczarowanie? 
ból istnienia? 

Przekonywający _ dramat _ zmiany 
osobowości nadszedł natomiast z Ho- 
landi, gdzie debiutant „ Orow 
Seunke nakręcił „Smak wody" (ubie- 
głoroczny_ Złoty Lew św. Marka w 
Wenecji, w dziale opera prima). Tu 
wszystko jest jasne (brócz tytulu): ru- 
tynowany biurokrata od opieki spole- 
cznej, nagle przejęty jednym indywi- 
dualnym przypadkiem (zaniedbanej 
umysłowo dziewczynki) zrzuca urzę- 
dową skórę, pragnie pomóc małej za 
wszelką cenę, nawet porzuciwszy pra- 
c, ale. urażony urząd bierze odwet 
na niepokornym i boleśnie przywolu- 
je go do porządku. Realizm to może 
mały, ale sensowny | skuteczny, cały 
w szarościach i bólu 








Udziałem radzieckim była „kome- 
dia poważna” „Zakochany na własne 
życzenie” (nagroda aktorska dla Jow- 
gienii Głuszenko) w reżyserii Siergieja 
Mikaeliana. Reżyser „Premii” wkro- 
czył lu w zdecydowanie lżejsze rejes- 
try. Z dużą dozą autoironii, zupełnie 
antydydaktycznymi środkami opowie- 
dział dydaktyczną historię o nieładnej 
i bardzo zasadniczej bibliotekarce, 
która nawraca na prostą drogę przy- 
stojnego eks-sportowca. W końcowej 
„scenie tóżkowej”” rolę symboliczną 
gra zegar elektroniczny, ale - pomija” 
jąc ten atrybut współczesności — cała 
akcja mogłaby być przeniesiona o pół 
wielu wstecz. 

Cichym i smutnym akordem festi- 
walu było „Niepełne zaćmienie" Cze- 
cha Jaromila Jireśa, który losy tracą: 
cej wzrok dziewczynki. opowiedzial 
waruszająco, ale zupelnie bez mazgaj- 
stwa i taniego efektu. Jury też chyba 
straciło trochę wzrok, nie przysądza- 
jąc filmowi najmniejszego wyróżnie- 
nia, choć nie pożałowało go chińskim 
„Obcym przyjaciołom” Xu Lei (iesz- 











cze dość prymitywnej i hurraoptymis- 
tycznej, ale już obrastającej wiarygod- 
nymi szczegółami i prawdą obserwa- 
cji opowiastce o niesłusznie podejrza” 
nej robotnicy). 

Niejakim eskapizmem wyróżniał się 
także reprezentant Węgier, „Sęp” Fe- 
renca. Andrósa. drapieżny | dobrze 
skonstruowany kryminał którydocze- 
kał się wręcz Nagrody Publicznoś 
bijąc w masowym plebiscycie nawet 
rozrywkowe filmy amerykańskie. Ca- 
sus taksówkarza, zdesperowanego. 
bo_ okradzionego ze wszytkich osz- 
cządności. powiązano niby społecz- 
nie z ideą programowej zemsty na 
posiadaczach (w_ dzisiejszym Buda- 
peszcie!), ale właśnie ów uogólniający 
„.proces przeciwko miastu” wydaje się 

e mieć pokrycia w klasowej rzeczy- 
wistości. 

„Amerykanie w konkursie pokazali 
„Sezon mistrzów” Jasona Millera, 
w gwiazdorskiej (i czysto męskiej) ob- 
sadzie, pamflet na „Amerykę powiato- 
wą”, którego sarkastyczne ostrze stę- 
piore zostało nadmiernie teatralną 
konstrukcją (a nagrodzony za aktors- 
two Bruce Dern gra burmistrza Sitko- 
wskiego, Polaka holdującego, natu- 
ralnie, antysemityzmowi). Nałomiast 
wszystkich ujęła „Tootsie” Sydneya 
Pollacka, otwierająca (poza konkur- 
sem) festiwal, w której wybornie dys- 
ponowany Dustin Hoffman przebiera 
Się za kobietę. Czyni taknie dlazgrywy 
ani z powodów obyczajowych: po 
prostu nie może dostać jako aktor 
innej pracy. Brawura aktorska splata 
się z przezabawnymi, na przecinają- 
cych się płaszczyznach rozwijanymi 
konsekwencjami takiej przebieranki 
Nic z tandety ani wyglupu w tym ryzy- 
kownym temacie, tylko inteligentna 
zabawa i tysiąc pomysłów insceniza- 
oyinych. Nie muszę dodawać, że | 

„Tootsie” nie była filmem problemo- 
ym o kłopotach naszego stulecia. 

Na koniec nieco więcej zależności 
jednostkowych losów ludzkich od re- 
aliów historycznych wykazał „UI” Hi- 
szpana Mario Camisa, umiejscowio- 
ny w roku 1943, w czlery lata po zwy- 
cięstwie gen. Franco. Itu nie mówi się 
wprost o polityce, Ale rająca się w tym 
„Ulu” bohema artystyczna, niedoży- 
Wiona i zmarznięta, z różnym powo- 
dzeniem broniąca Się przed wyprze- 
dażą ideałów I poniżeniem, układa się 
w. mozaikę irapującą: czuje się, że 
twórca po prostu szczerze współczuje 
swym niebohaterskim bohaterom. 























Ten skandal jest 
niezrozumiały! 


Gdyby nie włączony w_ ostatniej 
chwili przez dystrybutora z REN „Dan- 
ton” Andrzeja Wajdy (niestety, poza 
konkursem) Polska byłaby absolutnie 
nieobecna na Berlinale. Liczymy: po 
Cannes, Locarno, Wenecji, San Śeba- 
stian, Mannheim, teraz z kolei iw Berii 
nie Zachodnim nietylko nie dostaliśmy 
nagrody, ale nawet nie dopuszczono 
nas do głównego programu. A więc 
stało się tak na wszystkich, bez wyjąt- 
ku, liczących się festiwalach europej- 
skich. Prawda, wyjątkiem były Karlo- 
we Wary, gdzie jednak obecność za- 
gwarantowaną mamy niemal automa- 
tycznie. ale | tam. obecni wprawdzie, 
ponieśliśmy zupełną klęską. 

Ten skandal jest absolutnie niezro- 
zumiały. Coś podobnego nie przytrafi- 
ło się nam od połowy lat pięćdziesią- 
tych. Aż tak żle znowu niejest! Położe- 
nie kresu tej kompromitującejsytuacji 
przez jakieś odpowiedzialne i kompe- 
tentne gremium staje gię niesłychanie 
pilną koniecznością. Żeby nie stawia- 
no_ więcej takich pytań, jak mnie 
w Berlinie Zachodnim: — Czy w Polsce 
w ogóle robi się jeszcze jakieś filmy? 
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W rocznicowym 
rytmie 


Pisał ongiś Janusz Głowacki, iż fi 
my mamy może nie najświetniejsze, 
ale myśl filmowa — przodującą. Naj- 
przedniejszym z uczonych. mężów 
zdarzają się czasem naukowe nieści- 
słości, zwłaszcza gdy intelektualnym 
slużąc celom, sprawy wyższej wagi 
mają na względzie 


Nam, od takich powinności uwol- 
nionym, myśl owa wydaje się nieco 
wtórną i nieruchawą. Fermentuje tu 
| ówdzie, pączkuje, dojrzewa w rozma- 
itych ośrodkach, ale czegoś jej wciąż 
nie dostaje. Może śmiałości większej, 
może oryginalności bardziej odkryw- 
czej, może idei jakiejś szalonej, pasji, 
polotu, rozmachu. Może się ona za” 
nadto — jak niemal całe nasze życie 
umysłowe — _ zinstytucjonalizowała 
i wegetuje sobie od doktoratu do do- 
ktoratu, od rocznicy do rocznicy, od 
Sesji do sesji. Coś tam w niej czasem 
błyśnie, rozgorzeje, by zgasnąć nieba- 
wem w ogólnym marazmie. Jeden 
z niewzruszonych fundamentów owe- 
go. marazmu stanowi niemrawość 
ruchu wydawniczego, który współ- 
tworzy wszakże ruch myśli. Brak pism 
naukowych lub periodyków zawiera- 
jących poważną eseistykę krytyczną 
(„łGino” siłą rzeczy nie zawsze speł- 
niiało rzeczone funkcje), brak przekła- 
dów ważnych pozycji zagranicznych, 
sporadyczność | przypadkowość dziel 
rodzimych. Słowem — kompletny brak 
jakiejkolwiek polityki w tej materii 
Ruch czy raczej bezruch wydawniczy 
hamuje tedy _ miast rozniecać — ruch 
myśli. Idee, koncepcje, metody rozmy- 
wają się, gubią. rozpraszają w pustce. 
Nie istnieje autentyczna i dynamiczna 
wymiana. poglądów. Długotrwałe cy- 
kle produkcyjne obezwładniają auto- 
rów. Myśl, mimo że twór niernaterial- 
my, starzeje się bardzo szybko. 

W ramach rytmu rocznicowo-sesyj- 
nego ukazała się książka „Eisenstein 
— artysta i myśliciel”, plon Seminarium 
naukowego zorganizowanego przez 
Filmotekę Polską wespół z Instytutem 
Kultury wiosną 1979. Opublikowano ją 
zatem w tempie — jak na nasze możli- 
wości - zawrotnym. 


Prace zbiorowe często nie posiada- 
ją nadrzędnej, a integrującej koncep- 
ji i książka o Eisensteinie potwierdza 
tę regułę. Jak w zwierciadle odbijają 
sięw niej blaski i cienie naszego życia 
filmoznawczego: doraźność zaintere- 
sowań i wypływająca z niej powierz- 











chowność, oścylowanie między ni 
bosiężnymi szczytami naukowej ter 
minologii a wytartą frazeologią popu- 
laryzatorskich pogadanek, deptanie 
po łatwych i mocno już przetartych 
ścieżkach, referowanie poglądów ob- 
cych autorów, miast samodzielnego 
zagłębiania się w materię przedmiotu 
badań itd. Wojciech Wierzewski w ar- 
tykule „Nad spuścizną artysty i myśli- 
ciela" słusznie podkreśla rozliczne 
zasługi Eisensteina na rozmaitych po- 
lach jego działalności i równie słusz- 
nie postuluje zaktualizowane spojrze- 
nie na istotę dokonań autora „Pancer- 
nika Potiomkina” w poszczególnych 
dziedzinach jego aktywności, tudzież 
nową optykę widzenia jego dorobku, 
i jeszcze bardziej slusznie konstatuje, 
że studiując Eisensteina wkraczamy 
jednocześnie w najistotniejsze węzły 
problematyki nowej sztuki i nowej kul- 
tury. Wszyscy autorzy zgodni sązresz- 
ą co do tego, że Eisenstein wielkim 
artystą i myślicielem był i że należy go 

> Studiować, na nowo 
odczytać, zinterpretować itp. Wszyst 
ka kończy się tam, gdzie właśnie win- 
no się zaczynać, bo książka nie grze- 
szy_ nadmiarem: odkrywczości i no- 
wości ani pod względem merytorycz- 
nym, ani: metodologicznym. Rzecz 
wtym, że wybór idobór tekstów wyda” 
je się dość przypadkowy, całość zaś 
nie wyrasta z długofalowego systema- 
tycznego programu badań, z określo- 
nego dorobku naukowego i myślo- 
wego. 


Postawionym tu zarzutom i wątol- 
wościom przeczy po prawdzie świetna 
praca Alicji Helman „Próba stworze- 
nia modelu dzieła fimowogo w teorii 
Eisensteina".. Autorka, opierając się 
na tekstach Mistrza, z zadziwiającą 
precyzją” metodologiczną , wywodzi 
2 nich spójną konstrukcję teoretycz- 
na. której potwierdzenie znajduje 
również w twórczości reżysera. Ta" 
deusz Szczepański wyrasta zdecydo- 
wanie na czołowego sisensteinologa 
PRL: Dwie zawarte w książce prace 
jego pióra napisana są ładnym, komu- 
nikatywnym językiem (też ważne 
w humanistycel) i wnoszą, odbiegają" 
cy od tradycyjnego, sposób myslenia 
oraz interpretowania zarówno dzieła, 
jak I osoby reżysera. Szczepański ak: 
centuje wieloznaczność twórczości 
Eisenstoina, "obecność bolesnych 
watków osobistych, które przenikają 
ego filmy traktowane do niedawna 
jeszcze jako obiektywny zapis rzeczy- 
wistości: ideologicznej. Zza. dobrze 
znanych kadrów zaczyna przezierać 
dramat_ duchowy artysty — dziecka 
przełomu. wieków. przełomu epok, 
„czasu wielkiej przebudowy”. Ten 
trop myślowy wydaje mi się bardzo 
interesujący. Sądzę. że warto by się 
też bardziej szczegolowo zająć związ” 
kami Eisensteina z klimatem życia ar- 
systyczno-umyslowego przedrewolu- 
cinel Rosi, np. z dziłalnością sym- 
Solistów: Iwanowa, Bielego, Brlusowa 
i innych, sięgnać. głębiej w naturę 
i znaczenie synkretyzmu kulturalnego 
tamtych lat. Wspomnniane trzy teksty 
plus” „Autoportret budzą apełyt na 
coś więcej I dają przedsmak pasjonu- 
jacogo dzieła, jakie mogłoby dziś 
właśnie na lemat Eisensteina po- 


MARIA 
KORNATOWSKA 


P.5. Właśnie ukazał się numer „Filmu 
na świecie” poświęcony Eisensteino- 
wi. Bardzo interesujący! 


1 myśliciel". WAIF, 





o czk 


TAM NA DOLE 
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tolinijny zarówno w_ narracji. jak 
iwidsowym posłaniu. To, co jest pros- 
te i naturalne, to, co chwaai ludzką 
dobroć i krytykuje zło niekoniecznie 
musi być obce sztuce. Można zarzuć 
australijskim filmom brak intelektua! 
nego wyrafinowania, ale nie można 
nie dostrzec w nich prawdy o świecie, 
w którymżyją ich bohaterowie. Pokaż: 
my ladunek dogłębnej analizy psycho- 
logicznej kryje w sobie droga do 
emancypacji _ wiejskiej „dziewczyny 
z przełomu stuleci w filmie „Moja 
wspaniała. kariera” (My Briliant Cae 
resr) Gilian Armstrong. wadług auto 
biograticznej powieści Milesa Franki 
na. A wszystko podane bez emfazy, 
bez gwałtownych spięć i starć, w tonie 
jakby przyciszonym — po australjsku. 
Oczywiście ten nastrój iryczny 0po- 
dań, charakteryzujący wiele, jeśli 
nie większość filmów australijskich 
ostatniego dziesięciolecia, nie może 
służyć jako wywieszka dla całości pro- 
dukcji. Wśród trzydziestu filmów, ja- 
kie ukończono w 1981 roku (ogromna 
ilość jak na 700 kin, 15 milionów mie- 
sszkańcówi potężną sieć telewizyjna). 
znależć można i musica! „W marzeniu 
ogwiazdach" (Starstruck|GilianArm- 
strong, i thrillery, i filmy o niebezpie- 
czeństwie_ narkotyków. ale również 
1 wielki pean na cześć dziewiczej, od- 
wiecznej Australl „„Człowiek_ znad 
Snowy Fiver" (Tha Man from Snowy 
River). Jest to swobodna: rozszerzona 
fabularnie adaptacja poematu o tym 
samym tytule pióra „Banio” Paterso- 
na, ludowego posty, a zarazem wzię- 
tego prawnika z Sydney. Ballada 
ieku znad Śnieżnej Rzeki zo- 
stała ogłoszona po raz pierwszy dru- 
kiem w tygodniku „Bullein” w 1880 
roku, a w formie książkowej w pięć lat 


później, stając się z miejsca bestselle- 


rem. Dwadzieścia tysięcy egzempla- 
rzy sprzedanych — w. zestawieniu 


z czterema milionami mieszkańców 





„Skarga dimmiego Biacksmitha” Freda Schepiai 





kontynentu — to nie byłe jaki rekord. 
Teraz. po stu latach, poemat chwalący 
dzielnego jeźdźca, chwytającego dzi- 
kie konie na zboczach Góry Kościusz- 
ki, zmartwychwstał naekraniew filmie 
reżyserii George'a Milera. Teraz film 
bije rekordy powodzenia i uż dziś, po 
eksploatacji krótszej niż rok, osiągnął 
wpływy kasowe wyższe ad wszystkich 
innych australijskich filmów od po- 
czątku istnienia krajowej kinemato- 
grafi 

CZy ten powrót do tradycji, do kla- 
sycznego obrazu pioniera z ubiegłego 
stulecia, należy traktować jako wska: 
zówkę, jak ukształtuje się przyszłość 
australijskiego kina? Byłaby to pro- 
gnoza pochopna. Jednocześnie z suk- 
cesami „Człowieka znad Snowy Ri- 
ver" rekordy powodzenia mają wkraju 
kolejne filmy „Szalony Max" (Mad 
Max) i „Szalony Max Nr2” (Mad Max 
1) reżyserii innego George'a Milera. 
Jest to brutalna wizja czasów, które 
wkrótce, przyjdą. pełna wypadków sa- 
machodowych, "morderstw, rozlewu 
krwi. Jeden z krytyków ocenił ten wy- 
czyn Millera jako pornografię śmierci. 
„Jest to dotychczas wyjątek, kto wie 
jednak, czy potok dolarów nie przy- 
czyni siędo powstania jego naśladow- 
nictw. 


szelkie proroctwa sątrud- 
ne, ale jedno jest pewne 
Australijczycy nie będą 


próbować robić filmów 
„środkowoatłantyckich”, jak wyraził 
się producent Matt Carroll, filmów ob- 
liczonych dla przypodobania się gus- 
tom Brytyjczyków i Amerykanów. Na- 
wet w „Śzalonym Maksie” czuje się, 
że to film nie z Hollywoodu, az okolic 
Melbourne. Matt Carroll mówi tak: 
„Wierzę mocno, że nasza przeszłość, 
Częściowo brytyjska. częściowo 
«chłopców z lasu» (Bush rangers) ize- 
slańców skazanych na dożywocie, da- 
je nam własne, oryginalne spojrzenie. 
na świat, spojrzenie, które jest atrak- 
cyjne. Australijskość to świadomość. 
izolacji, a zarazem to uczucie odręb- 
ności naszego własnego kraju”. 
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spełniające w poznańskiej codzien: 
ności funkcję katalizatora. przyspie- 
Szającego dążenia w przeciwstaw. 
nych kierunkach. 

Tym razem Bajon dokonuje wiwi 
sekcji. psychologicznej bohaterów. 
starając się dociec, dlaczego Hahno- 
wie rozchodzą się w różne strony. 
Przedtem o filmach Bajona można by- 
ło powiedzieć, że są antypsychologi 
czne. Z początku występowali w nich 
częściej naturszczycy, a rzadziej za. 
wodowi aktorzy. Myślę o wczesnej se- 
rii sportowej. gdzie grają sportowcy, 
gwiazdy kabaretowe (Kleyff, Pietrzak 
I Piotr Śkrzynecki w „Zielonej ziemi”) 
i nawet krytycy literaccy (Michał Spru- 
siński w Powrocie”). 

Dopiero w telewizyjnym .„Wahadeł- 
ku” (1981), filmie w twórczości Bajona 
0 tyle niezwykłym. że rozgrywał się 
współcześnie. kameralnie. między 
czterema osobami, Bajon zwrócił się 
w stronę psychologii Tego uprzednio 
u Bajona nie było. „Wahadełko” opie- 
ra się na znakomitej grze Mirosławy 
Marcheluk i Janusza Gajosa, pary 
tworzącej z tego filmu głębokie stu- 
dium psychicznej dewiacji wynikłej 
z nadmiaru politycznego szaleństwa. 

W każdym z omówionych filmów 
Bajon dba głównie o tworzenie atmos 
fery stosownej na. chwilę rozpadu. 
W „Limuzynie Daimler-Benz" prezen- 
tuje zdegenerowane środowisko ar- 
tystyczne, oczekujące czegoś, Co 2a- 
pełni duchową pustką. Dla starego 
profesora prawa, odczuwającego. że 
zbliża się chwila apokalipsy, „Europa 
to żerowisko, na którym coś się roz: 
kłada, psuje, gnije...". Za każdym ra- 
zem coś, co się kończy, emanuje nie- 





pokojącym pięknem. jak widowiska 


operowe w „Arii dla atiety 

Mimo_to w spojrzeniu Bajona na 
odchodzące światy próżno by szukać 
emocjonalnego natężenia. Te wiwi- 
sekcje rozkładu są bowiem dziełem 
chłodnego. racjonalisty. który może. 
i żałuje odchodzącego piękna, lecz 
ukrywa uczucia, obawiając się pro- 
gramowo romantycznej. gorączki 
Charakterystyczne, że w rekonstrukcji 
strajku we Wrześni, zakorzenionego 
głęboko w naszej martyrologii naro- 
dowej, unika starannie patosu, ukazu- 
jąc strajk wypreparowany z emocji. 

Bajon, który urodził się w Poznaniu 
w 1847 roku, chętnie podkreśla swoje 
poznańskie, racjonalistyczne korze- 
nie. Dwa filmy rozgrywa w wielkopo. 
skiej scenerii („Wizja lokalna 1901 
Limuzyna Daimler-Benz"), jednakże 
ie mają one wiele wspólnego z regio- 
nalnymi tradycjami: Nie są z pewnoś- 
cią wyrazem wielkopolskiej odręb- 
ności kulturowej, w takim songj, jak 
dzieła Kutza — przetworzeniem Śląska. 
W. poznańskiej filozofii konkretu nie. 
mieszczą się skłonności do wizjoners- 
twa estetycznego, tak charakterysty- 
czne dla Bajona i współpracującego 
znim operatora Jerzego Zielińskiego. 
Mimo deklaracji nie znajdziemy tu po- 
znańskiego etosu. 








tor. „Arii dla atlety" szuka 
uogólnienia i sytuacji mode- 
lowych rozpadu, zmierza za- 
tem w stronę uniwersalizmu, 
dalekiego od regionalnej specyfiki 
kulturowej. Woli też pozostać kreacjo- 
nistą_niżli historiozotem (mimo nie- 
wątpliwej fascynacji historią) zmuszo- 
nym do wyjaśnienia przyczyn, z jakich 
rozpadają się stare światy. „Nie wyjaś- 
niać, ale pokazywać” — te słowa reży- 
sera! oddają istotę rzeczy. Nie intere- 
sują Bajona mechanizmy ani dramaty 
histori, lecz wyjątkowe chwile przeła- 
mania, które ujmuje w osobliwe wizje 
końca świata. 
JANF. 
LEWANDOWSKI 


„Limuzyna Dalmier-Benx" 


Norweski reżyser Haakon Sandoy ukończył łódzką szkołę 
filmową i znany jest z naszych ekranów jako autor filmu 


„Dagny”. Obeci 





patronuje projektot 
polsko-norweskiej według powieści 





owej współprodukcji 
„Kolos” Finna Aluaesa. 








Zagrożenia 
i perspektywy 


Rozmowa z HAAKONEM SANDOYEM 


© Prasa polska podała, iż otrzy- 
mał Pan nagrodę za tłumaczenie słu- 
chowiska Henryka Bardijewskiego 
„Pangea”? 


- Stale rozszerzamkontaktyzpolską 
sztuką. Byłem nawe na festiwalu tea- 
tralnym we Wracławiu, przetłumaczy 
lem sluchawisko Bardijewskiego, któ- 
re nadało radio Oslo. Od wielu lat 
opracowują w Norwegii napisy, do fl- 
mów polskich. Zacząłem od „żywota 


Mateusza” Witolda Leszczyńskiego, 
któremu asystowałem w czasie reali- 
zacji filmu, a ostatnio zajmowałem się 

„Śmiercią prezydenta” Jerzego Ka- 
walerowiczai „Kontraktem” Krzyszto- 
fa Zanussiego! Znajomość twórczości 
polskich reżyserów i polskich realiów 
ułatwia mi pracę i sprawia wielką sa- 
tystakcję. 


© Jakie jest zainteresowanie pol- 
skim kinem w Norwegii? 



















Spore, ale mogłoby być większe. 
Dwa lata temu_ prowadziłem duży 
przegląd „polskiej szkoły” w Norwe- 
skim instytucie Filmowym. Frekwen- 
cja była nieomal stuprocentowa, co 
jest u nas rzadkością. Wydarzenia 05- 
tatnich miesięcy zwiększyły zaintere- 
sowanie polskimi sprawami. Zmojego 
rodzinnego miasta Stavanger wysłano 
transporty leków, odzieży i żywności 
do zaprzyjaźnionego Elbląga. Ale za 
mało jest na ekranach nowych pol- 
skich filmów. 


© Jak przyjęto „Dagny” 


— Film miał niezłą frekwencję i do- 
bre krytyki. W każdym razie producent. 
nie stracił, co także w Norwegii się 
liczy, W czteromilionowym kraju nie- 
zwykle rzadko zwracają się. koszty 
produkcji. Nasza kinematografia jest 
nierentowna. W ostatnich latach po- 
wstawało rocznie około 10 filmów fa- 
bularnych dla kin dzięki dotacjom Mi. 
nisterstwa Nauki i Kultury. Teraz po- 
ważnie wzrosły koszty produkcji i już 
w roku ubiegłym nie udalo się osią- 
gnąć takiej ilości. Fundusz wspierają- 
cy produkcję kinową pochodzi ze spe- 
Gialnej dotacji rządu. Ale system przy- 
znawania jest dość skomplikowany 
i nie zawsze obiektywny. 
© Atelewizja? 

Telewizja nie jestzainteresowana 
pojedynczymi filmami  fabulamnymi. 
Produkuje tylko seriale i filmy krótko- 
metrażowe — dokumentalne, popular- 
nonaukowe. 





ZNNOPZPZZZEOZ ZERRZ EE 





© Jakie filmy preferuje publicz- 
ność, zagraniczne czy rodzime? 


— Kina i do pewnego stopnia tele- 
wizja zalane są filmami amerykański- 
mi. Pierwszym językiem obcym nau- 
czanym w szkole jest angielski. Sprzy- 
ja to penetracji naszego życia kultu- 
ralnego__ przez  anglo-amerykańskie 
wzory, zagraża tożsamości kulturo- 
wej. Publiczność kinowa akceptuje 
przede wszystkim norweskie filmy 
rozrywkowe i to najprymitywniejsze, 
w rodzaju norweskiej wersji duńskie- 
go „.Gangu Olsena”, z miejscowymi 
aktorami | o humorze znacznie mniej 
subtelnym niżw pierwowzorze. Cieka- 
we, iż nasze wersje „Gangu” pokazy- 
wane są we Francji 


© Czy Pana film „Aniołki w śnie- 
gu”, którego premiera odbyła się 
w ubiegłym roku, jest też komedią? 

Jest tokomediodramat o nietypo- 
wym trójkącie miłosnym. Pomysł za- 
czerpnalem z powieści „Zimowe mia- 
sto” Kelila Bjórstada. Dwóch męż- 
czyzn o różnym statusie społecznym 
i odmiennych postawach łączy zwią- 
zek z tą samą kobietą, która ceniąc 
swoją niezaleźność nie decyduje Się 
na małżeństwo. Jeden z nich jest 
przedsiębiorcą, mieszka w Londynie, 
drugi robotnikiem: Pierwszy zaczyna 
się interesować rywalem, jego życiem, 
problemami. Nie wszystkie wątki uda” 
ło mi się przedstawić w lekkiej, kome- 
diowej formie. Oprócz Aniołków” 
zrealizowałem też kilka filmów krót- 
kich. 


Fr/tydis Armand w filmie „Aniołki na śniegu” 


© Jakie zmiany zachodzą w nor- 
weskim kinie? 


— Środowisko realizatorów jestnie- 
wielkie, liczy około 20 osób. Wię- 
kszość z nich stale pracuje wtelewizji 
Ostatnio pojawiły się za kamerą trzy 
realizatorki, które wykazują dużą ak- 
tywność, analizując zarówno w płas: 
czyżnie historycznej, jak i współczes- 
nej, skomplikowaną sytuację kobi 
Jednym z najlepszych filmów jest 
„Mała Ida" Laili Mikkelsen, przypomi- 
rająca czasy drugiej wojny. Okupacja. 
widziana oczyma. wrażliwej dziew- 
czynki, której matka związała sięz nie- 
mieckim żołnierzem. Okres historycz- 

















nej nietolerancji, polowania na cza- 


rownice,__ przywołuje Anja _ Breien 
w. równie kontrowersyjnym filmie. 
Osaczona”. Te filmy są odpowiedzią 
ja popularny i u nas ruch wyzwolenia 
kobiet. 


© A inne tendencje norweskiego 
filmu? 


Silny jest nurt krytyczny, który nie 
tylko demaskuje społeczno-obyczajo- 
we absurdy, ale również ostrzega 
przed niebezpieczeństwami przyspie- 
szonej cywilizacji zarówno dla jednos- 
tki, jak i trwałości stosunków między- 
ludzkich. Szczególnie wnikliwie anal 
zowana jest trudna sytuacja młodych, 
którzy mają nierzadko poważne kło- 
poty z otrzymaniem pracy, wykolejają 
się. Niektóre filmy wyrażają niepokój 
wobec prób programowania życia 
pod kątem własnej kariery i konwen- 
cjonalnych oczekiwań społecznych. 

Zrokunarokkomplikujesięsytuacja 
norweskiego filmu. Kin jest niewiele, 
około 500. Większość z nich już daw- 
no zbankrutowałaby, gdyby nie po- 
moc władz komunalnych. Ostatnio na 
horyzoncie pojawili się nowi konku- 
renci, wideokasety i telewizja sateli- 
tarna. Już obecnie dochody z wideo- 
kaset przekroczyły dochody kin, któ- 
rych egzystencja jest zagrożona. Fil- 
mowcy zabiegają o uchwalenie przez 
parlameńt specjalnego podatku od 
wideokaset. Wideokasety z filmami 
również norweskimi powinny być wy- 
pożyczane jak książki z biblioteki 
W kraju tak małym, jak Norwegia, obo- 
wiązkiem państwa jest opieka nad na- 
rodową sztuką i kulturą, których ko- 
rzenie są w niebezpieczeństwie. Musi- 
my bronić naszej tożsamości naro- 
dowej. 

Na przełomie XIXi XXwiekuw euro- 
pejskiej sztuce panowała moda na 
Skandynawów. Niemieccy pisarzewy- 
dawali książki pod norweskimi peeu- 
donimami. Obecnie sytuacja się od- 
wróciła. Czujemy, iż naszej kulturze 
grozi uniformizacja i amerykanizacja. 
„Jeżeli mielibyśmy wprowadzić własną 
telewizję satelitarną, to tylko ze spe- 
cjalnym programem skandynawskim. 


© Czy są szanse nowej współpro- 
dukcji polsko-norweskiej? 

— Najczęściej realizujemy filmy za 
Szwedami. Współprąca z polską kine- 
matogralią po udanym eksperymen- 
cie z „Dagny” jest wysoko notowana. 
Obecnie staram się sfinalizować ekra- 
nizację powieści Finna Alnaesa „kKo- 
los”, którą przygotowuje wedlug 
własnego scenariusza. Witold. Lesz 
czyński. Ponieważ książkę tę ofiaro- 
walem Leszczyńskiemu w czasie reali- 
zacji „.żywota Mateusza”, czuję Się 
moralnie odpowiedzialny ża ten pro- 
jekt A jest to piękna opowieść o wiel- 
kim uczuciu i bezinieresownym po- 
Święceni. 





Rozmawiał 
BOGDAN ZAGROBA 


Haakon Sandoy I Jan O. Wig na planie „Aniołków na śniegu” 
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1896), wąsatego Johna C, Rice'a, z zażywną i pulch- * 


ną wedlug ówczesnej: mody, May Irvin, również 
aktorką. Albo inny film skandalizujący tychże reali- 
zatorów, „Taniec brzucha”; przed nami, kompletnie 
ztesztą ubrana tancerka, wykonuje tytułowy taniec 
brzucha i bioder. 

Filmiki te, jak się powiedziało, odizolowane od. 
wszelkiej otaczającej rzeczywistości, niby nie kino- 
we, pokazały jednak, drogą jak najbardziej okólną, 
związek nowej sztuki z rzeczywistością. O wyglą- 
dzie aktorów wspomniałem, już on nosi piętno 
czasu. Alemam na myśli przede wszystkim tytułowy 
pocałunek. Nie jest to pacałunek zwykły, lecz pro- 
wokacyjny, publiczny, na oczach wszystkich, którzy 
chcą go zobaczyć, i to w epoce jeszcze dość prude- 
syjnej, Rice i jego partnerka z początku spoglądają 
wymowne na nas, a następnie smacznie i długo się 


brzucha” w oryginale. 





całują. Dopóki taśma była pokazywana w kineto- 
kopie; dla jednego za każdym razem widza, jeszcze 
jakoś szło, ale kiedy ją wyświetlono na dużym 
ekranie, w którymś z. teatrów Broadwayu, przed 
liczną publicznością, źrobił się skandal. Z kolei 
bezpośrednie ślady ówczesnych norm obyczajć 
wych nosi na sobie wymieniony „Taniec brzucha” 

£ nakazu cenzury piersi i biodza tancerki — przypo- 
minam; kompletnie ubranej — zostały wprost na 
taśmie pokreślone. Kreski temożna do dziśoglądać. 

Na pytanie, czy film dokumentalny typu Lumit- 
re'owskiego miałby szansę przetrwania, gdyby się 
nie rozwinął, odpowiedziałem pozytywnie w po- 
przednich odcinkach: byłby do dziś kroniką życia. 
ciałbym więc zadać kolejne pytanie, na które 
zresztą też wcześniej, po części przynajmniej, odpo- 
wiedziałem: co byloby z kinem fabularnym i kinem- 
-spektaklem, gdyby pozostało takie, jak na począt- 
kuf Byłoby kinem. Prymitywnym, ubogim, o mocno 
ograniczonym języku, a jednak kinem, czy —niech 
będzie! — kinematografem. Pokazywałoby na swój 
sposób, jak tego nie potrafi ani słowo pisane, ani 
rysunek, ani nawet teatr: pararealne historie, w re- 
alnym często świecie, z realnymi ludźmi w roli 
bohaterów, zarazem z realnymi ludźmi tout court 
uwikłanymi w wiarygodne przynajmniej sytuacje, 
a niekiedy w sytuacje autentycznego życia. Bo gra- 
nica między dokumentem a dziełem fikcji czyspek- 
taklem — widzieliśmy — zaciera się w kinie. Winsce- 
nizowanej 
siebie z życia: nalewa piwo jak co 
grającym w_ karty, cieszy się wreszcie z wyniku 
partii. Zarazem jednak przerysowuje, prezentuje 
siebie kamerze, bierze udział w popisie. A że popis 
trzeba umieć robić... Odwrotnie ma się rzecz z fabu- 
lamymi filmikami Lumitre'a, które, mimo że wypeł- 
nia je fikcja, czynią wrażenie niemal wydarzeń 
realnych. 

Taśmy Edisona mogłyby też trwać do naszych dni 
jako model mini-spektaklu. Żadna sztuka na przy- 
klad — powie w przyszłości Bóla Balazs — nie potrafi 
dzięki takiemu zbliżeniu, jak kino, bezpośrednio 
zajrzeć w ludzką twarz, pokaza fizjologię biologię 
ludzkiego ciała. Film „Pocałunek” nie tyle dlatego 
wywołał protesty na sali, że aktorzy całowali się 
publicznie — co zresztą też nie uchodziło — lecz że 
robili to tak blisko, tuż przed widzem, że byłon niby 














focenzurowany 





na ekranie wraz z nimi (Balózs mówi także o tej 
naszej ekranowej. obecności). „Egzekucja. Marii 
Szkockiej dosłowniej pokazuje stracenie człowie- 
ka, niż mogłoby to zrobić malarstwo, nawet teatr. 
Nawias: w Luwrze znajdujesię niewielkie płótno ze 
szkoły Fra Angelico, „Uczta Heroda”, które jest 
dzielem „kinematograficznym'; zostało podzielone 
na dwie części, dwie izby, dwie przestrzenie (i 
czasy) — w_ jednej kat odrąbuje głowę Janowi 
Chrzcicielowi 1 głowa już spadla na ziemię, w dru- 
giej zaś, w przyległej sali, gdzie bawi się monarcha 
i Salome tańczy - sługa wnosi na tacy głowę Jana. 

Na rozstanie ż kinematograłem Lumiere'a i Edi- 
sona, jego strona materialna. Ta technika rejestra- 
cji, zaledwie powstała, zamienia się w sztukę opo- 
wiadania i przedstawiania. Zarazem pozostaje 
wciąż techniką, produkcją, przemysłem, ekonomi- 
X. Lumiere — wbrew sobie, jak twierdzi - produku- 
je filmy, którymi zalewa Francję, Europę, Amerykę. 
W Ameryce Edison, ledwie wynalazł kinetoskop, 
już uruchamia seryjną produkcję filmów. Zajęty 
„wynajdywaniem” z kolei kina dźwiękowego, co 
mu się zresztą nie udaje, przegapia pojawienie się 
dużego ekranu, kupuje więc cudzy wynalazek, 
chrzci go swoim nazwiskiem jako ulepszony kineto- 
kop, na który miał patent od 1801 roku, imonopoli- 
zuje amerykański rynek. Europejski przegapił, nie 
1ozciągnąwszy patentu na nasz kontynent. Można 
się domyślać, jak pluł sobie w brodę, zważywszy że 
kinematogra! Lumiżre'ów pochodzi dopiero z po. 
czątku 1895 roku. 


Na zakończenie fragment artykułu francuskiego 
krytyka, Gastona Haustrate — wybaczmy mu jego 
grandilokwencję! — artykułu opublikowanego ra 
siedemdziesiąciopięciolecie kina i noszącego zna- 
mienny tytuł: „Nic się nie zmieniło od czasu Lumić- 
1a”; „Kino jest zjawiskiem dwoistym. Od momen- 
tu swoich narodzin. Wynalezione przez człowieka 
dnteresu, prawdziwą swoją egzystencję zawdzięcza 
poetom. Poczęte w pracowni mechanika, w wyo- 
braźni genialnego majsterkowicza, jest dziś repre- 
zentowane w Akademii Francuskiej jako siódma 
sztuka (artykuł pochodzi z 1971 r, kiedy w Akade- 
mii zasiadali Marcel Pagnol i Rene Clair — przyp. 
mój, AJ). Oparte głównie na ekommice rentow- 
ności, nie przestawało przez cały czas swojej historii 
pozwalać sobie na. gesty nieopłacalne. Będąc wy- 
rodkiem w rodzinie mass mediów, stanowi zarazem 
domenę _ happy-few. Jako_uprzywilejowane na- 
rzędzie dialogu z widzialnością, uprawia z kolei, 
ze śmiałością wciąż wzrastającą — fir z fantastyką, 

Dwużnaczność jest chyba jego zasadą. Ten fascy- 
nujący Janus naszych czasów, z własnych sprzecz- 
mości czerpał (czerpie wciąż) źródła swego trwania, 
nawet sens istnienia, potężną wolę potwierdzenia 
siebie. Naprzeciw majstrom-klepkom interesu, któ- 
rzy dali ma życia, stanęli genialni demonstratorzy 
obrazów, dając mu rację bytu” 

Za chwilę pojawi się pierwszy z nich. u 




















Z EKRANÓW ŚWIATA 





Stacja 


prawdzie Eldar Riazanow 
doskonalił swój talent pod 
opieką takiego mistrza, jak 


Kozincew, ale początki jego 
twórczości raczej nie były efektowne. 
Uległo to zmianie w latach siedem- 
dziesiątych i popularność Riazanowa 
raptownie wzrosła. Do polskiej wi- 
down filmy jego trafiły bardziej za 
pośrednictwem telewizji niż kina. Za- 
równo „Szczęśliwego Nowego _Ro- 
ku”, jak i „Romans biurowy” emito- 
wani były dwukrotnie i zdobyły sobie. 
wielu sympatyków. Szczególny roz- 
głos przyniósł Riazanowowi kontro- 
wersyjny „Garaż”. będący opowieścią 
o dlugim zebraniu, gdzie toczy się 
Spór właśnie o garaże. Aby jewybudo- 
wać, grupa. pracowników instytucji 
naukowej utworzyła rodzaj spółdziel- 
ni. Na skutek różnych okoliczności 
trzeba zrezygnować z pewnej ilości 
boksów, a.co za tym idzie — odpowie- 
dzieć na pytanie, kto ma być poszko- 












Ludmila Gurczenko | Oleg Basiłaszwii 


dla dwojga 


dowany. „Garaż” powtarza ..posie- 
dzeniową' formułę „Premii”, ale rysu- 
nek postaci jest tu bezlitosny, a nawet 
okrutny. 

Najnowszy film Riazanowa „Stacja 
dla dwojga” jest w swej najbardziej 
zewnętrznej warstwie zwyczajną opo- 
wieścią o miłości. Tym razem otrzy- 
maliśmy nie romans biurowy, lecz ko- 
lejowy. rozgrywający się głównie na 
dworcu prowincjonalnego miastecz- 
ka. W gruncie rzeczy niewiele się tutaj 
dzieje. Pianista Płaton Gromow wysia- 
da z pociągu. aby coś zjeść. W czasie 
awantury z Wierą, kelnerką dworco- 
wej restauracji, pociąg mu ucieka. Po 
jakimś czasie na dworcu pojawia się 
kolejarz. który robi z Wierą interesy 
(handel arbuzami) i uprawia z nią po- 
spieszną miłość w czasie swoich prze- 
jazdów. Płatonowi powierzona zosta- 
je opieka nad arbuzami (nie potrafi 
odmówić), a kolejarz zabiera mu do- 
wód osobisty jako gwarancję. Nasz. 




















pianista musi więc czekać na powrót 
dokumentu i, żeby już było całkiem 
śmiesznie, zostaje okradziony. W tym 
chaosie wydarzeń rodzi się dziwne 
uczucie między dwojgiem ludzi. Po 
kolacji w dworcowej restauracji. gdzie 
Wiera występuje jako gość a nie jako 
kelnerka, po długim spacerze oraz 
rozmaitych wahaniach i rozterkach, 
następuje finał w wagonie sypialnymi 
stojącym na bocznicy. Gdy przychodzi 
poranek, znowu jest smutno. Platon 
wraca do żony, do swego życia i ło- 
potów, polegających głównie na tym 
że musi „odsiedziać” nie przez siebie 
spowodowany wypadek samochado- 
wy. Przedtem jeszcze upokorzy go 
wracający kolejarz spekulant. Upoko- 
rzy jako człowieka | jako mężczyznę. 

Druga część filmu to już więzienie. 
Odbywający karą Platon otrzymuje 
urlop na. jedną noc — przyjechała do 
niego Wiera. Powrót ma wręcz sensa- 
cyjny przebieg, bo Piaton zaspał. Czy 
zdąży wrócić na oznaczoną godziną 
z sąsiedniej, le odlegiej wioski? Peł 
na napięcia walka z czasem toczy si 
na zaśnieżonej, pustej drodze. Płato- 
nowi pozwolą wybrnąć z klopolliwego 
położenia jego umiejętności muzycz- 
ne. co przypomina, że utwór ma rów. 
nież komediowy charakter 


Suche streszczenie tego dlugiego, 
prawie trzygodzinnego liimu daje wy- 
nik nieciekawy. gdyż „Stacja.." nie 
jest filmem akcji. Jest raczej filmem 
nastroju i zamyślenia. Sam Riazanow 
nazwał _swój utwór tragikomedią, 
choć — być może - bardziej na miejscu 
byłoby tu określenie „smutna kome- 
dia”. Od dawna już ta zbiłka słów 











wienia, tradycje sięgają do Czechowa, 
a nawet jeszcze glębiej. Smutna — bo 
opowieść o miłości Wiery i Płatona 
złażona jest z wydarzeń niewesołych 
Komedia — bo Riazanow jest mistrzem 
obserwacji i z drobnych, nieraz bła- 
hych szczegółów buduje sytuacje fra- 
pujące, a zarazem nieodparcie śmie- 
szne. Jest to jednak śmiech rodem 
z Gogola i Saftykowa-Szczedrina, 
z Bułhakowa i Zaszczenki, śmiech 
gorzki i melancholijny, który w miarę 
rozwoju opowieści powoli gaśnie | za- 
mienia się w niepokój i zakłopotanie. 
Nie można _jednak_ rozpatrywać. 
utworu Fiiazanowa od strony wyłącz- 
nie” komediowo-satyrycznej. ". Sta- 
cja... jest przede wszystkim koniynu- 
acją tego, co w twórczości Riazanowa 
(jeśli nie w calej to w każdym razie 
w ostatnich jego filmach jest najstot- 
niejsza. a mianowicie refleksji nad 
więzią: jaka łączy ludzi. Jest to głów- 
nie refieksja nad tym, co więź tę osła- 
bia, zniekształca, niszczy, co powódu- 
je, że ludzie stają się sobie obcy | wro- 
dzy. co demoluje i pustoszy ich we- 
wnętrznie. Ten rodzaj dociekań i ob- 
serwacji widać już w „Romansie biu- 
rowym” a szczególnie, ostro przeja- 
wia się to w. „Garażu”, gdzie chęć 
posiadania powoduje siiną deforma- 
cję osobowości, Stary profesor powie 
w tym filmie, że podczas wojny o lu- 
dziach bez charakteru lub z charakte 
tem podłym mówiono: „nie poszedi- 
Bym z nim na zwiad”. A teraz, doda 
profesor. sam z sobą nie poszedłbym 
na. zwiad”. W „Stacji..” więż między 
ludźmi niszczy rutyna, przypadko- 
wość, pośpięch, urzeczowienie kan- 
taktów. Ale Riazanow jest nie tylko 
ropicielem powodów schorzenia. 
Próbuje także dać odpowiedź napyta- 
nie, co robić, aby tę więź ratować, aby 
usuwać groźbę izolacji. Tym <rod- 
kiem, jego zdaniem, może być milość. 
Nie ta przypadkowa, nie pospieszny 
seks, nie egoistyczne zaspokojenie 
Milość może spełnić taką rolę tylko 
wiedy, gdy staje się otwarciem nadru- 
giego czlowieka, gdy uczucie zyskuje 
odpowiedni stopień_ nasilenia. gdy 
stwarza możliwość głębokiego, jakby 








ponadwerbalnego porozurnienia, Tak 
właśnie pokazano ją w „Stacji..”. Mi- 
łość Wiery | Płatona' zaczyna się 
w sposób skomplikowany, wśród opo- 
rów i nieufności, staje się dla nich 
samych niespodzianką i zaskocze- 
niem. Gdy wybucha — wywoluje 
u_obojga głęboką przemianę. Wierę 
i Płatona dzieli od siebie pozycja spo- 
ieczna i sposób życia. Dla prowincjo- 
nalnej kelnerki muzyk z wielkiego 
miasta, którego żona pojawia się na 
ekranie telewizyjnym, jestkimó prawie 
z innego świata. Przy bliższym pozna- 
niu stwierdzają jednak, że podobieńs- 
twa między nimi przewyższają różni 
ce, Oboje odczuwają tęsknotę za in- 
nym rodzajem egzystencji. za życiem 
Bariiej utanycznym, ifonsywnie 

a istnieniem, w którym byliby 
bardziej sobą, Pod wpływem uczucia 
dostrzegają, że ich codzienny świat 
jest banalny, nudny. wypełniony po- 
wszednią krzątaniną i rutynowymi za- 
jąciami, pozbawiony kolorów I blasku. 
Miłość dostarcza im nowego rodzaju 
doznań. Widzą wiącej, wyzwalają się 
z ograniczeń i uwikłań szarej codzien” 
ności, osiągają (a przynajmniej takim 
się wydaje) jakby nowy wymiar bytu. 
Riazanow_dopatruje_ się w_ miłości 
(oczywiście oile jest dostatecznie sil- 
na) rodzaju obrony przed dotkliwoś- 
cią i niedostatkiem sensu zwykłego 
bytowania, czegoś, co pozwala prze- 
żywać istnienie właśne i osoby kocha- 
nej w sposób pełniejszy. 

Miłość zawsze była jednym z naj- 
ważniejszych tematów kina. Obecnie 
zarysowuje się nieco inne traktowanie 
tego zjawiska, Nie jest ono jedynie 
kanwą do opowiadania mniej lub bar- 
dziej zajmujących historyjek. Coraz 
częściej, zwłaszcza w filmie radziec- 
kim, podkreśla się rosnące znaczenie 
miłości w życiu współczesnego czło- 
wieka. W dzisiejszym świecie czynniki 
niszczące więź międzyludzką są róż- 
norodne, a intensywność ich oddzia- 
ływania wzrasta. Śkłada się na to in- 
stytucjonalizacja życia. jego mobil- 
ność, jego, powierzchowność, jego 
utelewizyjnienie — wyliczać można by 
długo. Konsekwencją tego staje się 
egoizm, pustka wewnętrzna, poczucie 
samotności w tłumie, Przeżywanie mi- 
łości może w tej sytuacji ogromnie 
pomóc, choć nie jest to lek uniwersal- 
ny. Miłość daje zakochanym chwile 
szczęścia, wyzwala ich z monotonii 
bytowania. są to jednak tylko chwile. 
Uczucie działa podobnie jak narkotyk 
i niczego niezałatwia nadłuższą melę 
Ten aspekt sprawy Riazanow podkre- 
ślą bardzo wyraźnie, Pozwala Wierze 
i Płatonow cieszyć siętym, co narazie 
uzyskali, nie rozstrzygając, czy milość 
da im trwale szczęście, czyteż zamieni 
się tylko w okruchy pamięci 

Nieskomplikowaną historię uczucia 
kelnerki i muzyka opowiedziano za” 
dziwiająco zręcznie. Pomogli w tym 
aktorzy — znany z „Jesiennego mara- 
tonu" Oleg" Basllaszwii_ (Platon). 
wzruszająca Ludmiła  Gurczenko 
(Wiera) | świetny Nikita Michałkow 
(kolejarz). Można w filmie Riazanowa 
widzieć jakby ripostę na to. co napisa 
jego znakomity rodak; „Nudno żyć na 
tym świecie, panowie” Riazanow od- 
powiada na sarkastyczne stwierdze- 
nie Gogola, że zawsze można się za” 
kochać i wtedy jest po prostu łatwiej 
„Stacja dla dwojga” przekonuje, że 
[mamy do czynienia z propozycją god- 
ną uwagi. 














JERZY 
SCHONBORN 





WOKZAŁ DLA DWOICH, reż. Eldar Riaza- 
now, ZSRR 





Wggje realizacji „Damy kamelio- 
wej” reżyser Mauro. Bolognini 
powiedział: „Jej zdolność koncentr: 


cji jest zdumiewająci 


„Dama kameliowa 


nie gra, lecz 


Isabelle 


HUPPERT 


bez reszty przeobraża się w postać”. 
Dziś każdą rolę Isabelle krytyka wita 
zentuzjazmem, awidzowiezogromną 
sympatią. Ta ..wieczna dziewczynka” 
francuskiego kina jest drobna, szczu- 
pla (1.52 wzrostu) ma rudawe włosy, 
piegi i szarozielone oczy. Na ekranie 
fascynuje i niepokoi. Mówi się o niej, 


że ma twarz, która zadaje pytania. Jest 
też protesjonalistką najwyższej klasy. 
Ojej karierze nie zadecydował przypa- 


dek — była to konsekwencja wyboru 
dokonanego w 1968 roku, kiedy po- 
rzuciła szkołę średnią i przystąpiła do 
konkursowych egzaminów w szkole 
aktorskiej w Wersalu. 

Urodziła sięw Paryżu 16marca 1955 
roku jako najmłodsza córka przemy- 
słowca i nauczycielki angielskiego. Po 
Wersalu jeszcze dwukrotnie zmieniała 
szkolę aktorską, by wreszcie dostać 
się do najsławniejszej - Conservatoi 





Wóród listów do. rubryki zda- 
rzają się | takie, które wymagają 
osobnej odpowiedzi * pocztą 
Często jodnak okazuje się, za za- 
pominacie o _ adresach. Chyba 
przez roztargnienie? Dochowuja- 
„my tajemnicy korespondencji, ale 
nie możemy brać poduwagę listów 
anonimowych. 


re. Już wtedy grywała niewielkie role 
telewizyjne | filmowe, m.in. młodszą 
siostrę Romy Schneider w „Cezarze 
i Rozalii" Claude Sauteta (1972). Stu- 
dla w Conservatoire ukończyła z | lo- 
katą i tradycyjnie weszła do zespołu 
pierwszej sceny Francji - Comedie 
Francaise. Ale najbardziej pociągał ją 
film. Na planie odnajduję smak życia. 
Kino to „czarodziejska góra" - mówi- 
ła. Pierwszą rolę, w której ujawnił się 
jej talent, zaoferował Isabelle Claude 
Goretia w _„kKoronczarce” (1976). 
Oglądaliśmy ją także w filmach: „Suk- 
cesja” Marty Meszśras (1980), „Du- 
pont Lajcie” Yves Boisseta. (1974), 
„Doktor Frangoise Gailland" Jean” 
Louis Bertuceliego (1975) i „Indianie 
są jeszcze daleko” (1976) Patricii Mo- 
raz. Pomme, bohaterka „Koronczar- 
ki"; porzucona przez chłopca nie po- 
traliącego zrozumieć jej psychiki 

skupiona, milcząca, pastelowa, 2a- 
wiera w sobie nieuchwytne piękno, 
tajemnicę, której nie można przenik: 

nąć. Nakreślona najoszczędniejszymi 
środkami ekspresji rola ujawniła ta- 
lent i fascynującą osobowość aktorki 
To bogate życie wewnętrzne, wraże” 
nie, że postać zawiera o wiele więcej 

niż' aktorka ujawnia, pozostalo cha- 
rakterystyczne dla wszystkich dal- 
szych ról Isabelle. Sukces „Koron- 
czarki” nie zamknął aktorki w określo- 
nym typie, jej indywidualność okazała 
się prawdziwie charyzmatyczna. Czy 
gra zbuntowaną nastolatkę (Walcu- 
jące". 1973), ojcobójczynię („Violette 
Nozidre”. 1877). call gi („Ratuj, kto 
może... życie”, 1978), właścicielkę 
burdelu („Wrota niebios", 1979), ko- 
bietę_ wyzwoloną („Loulou”, 1860). 
dziewiętnastowieczną  krtyzanę 

Dama kameliowa", 1880) czy 
robotnicę („Pasja”, 1981) — pozos- 
taje, zawsze! sobą, dokonując jedno- 
cześnie _ misterium — utożsamienia 
z graną postacią. 

Gra bardzo dużo, życie upływa jej 
na planie filmowym, w samolotach 
i hotelach. Za swą jedyną przyjaciółkę 
uważa Christine Pascal, aktorkę i ra- 
żyserkę (grała w „Pannach z Wilka”) 
Ciekawym jej prywatnego życiadzien- 
nikarzom odpowiada: Wszystko, co 
mogłabym powiedzieć o sobie, jest 
w mych filmach. Moja życie to kino, 
Nie jestem ani żoną, ani kobietą, ani 
.malką — jestem aktorką. 

Ostalnie, ubiegłoroczne role lsabel- 
le Huppert to niezależna, uwodziciel- 
ska Fredrique w „Pstrągu” Josepha 
Loseya. aktorka w_ „Historii Piery 
Marco Ferreriego i porzucająca rodzi: 
nę, która tlumi jej osobowość, Lóna 
w filmie „Madeleine i Lena" Diany 
Kurys. 








Listy 
do redakcji 


PALCE GRYZŁAM 
Karnet na „Konfrontacje 81" kosztował 700-850 zł. 
czyli cokolwiek za dużo jak na studencką kieszeń. Ale 
przedtem sprzedawano bilety na pojedyncze filmy. jeśli 
były miejsca. Teraz jednak w Poznaniu ktoś umyślił 
sobie, że jeżeli się tego robić nie będzie, to na następne 
.Kontrontacje" żądna filmów dzicz wykupi wszystkie 


arki" szedł na przedpołudniowych seansach przy pra- 
wie pustej sali, a pod drzwiami gniótł się wyposzczony 
tlumek o głodnych oczach. Czy to się kinom opłacało? 
Palce gryzłam. Jeżeli pomysłodawcy sądzą. że na 
następne „Konfrontacje tacy jak ja kupią karnet. to 
grubo się mylą. 

BARBARA SAWKO (Koszalin) 


KINO W POMIETOWIE 
Chcialbym poinformować redakcję, że w miejsco- 
wości, w której mieszkam, w Ponietowie, zostało uru- 
chomione kolejne po Grabowie społeczne kino wiejskie 
(ze mną w charakterze kinooperatora). Myślę, że jest to 
fakt wart odnotowania na łamach pistma, jednocześnie 
chciałbym tą drogą podziękować OPR wSzczecinie za 

pomoc w uruchornieniu kina. 
KAZIMIERZ WASIKOWSKI (Poitów) 


NIE IRYTUJĘ SIĘ 

Nie zgadzam się z p. Małgorzatą Synowiec, która 
w swym liście („Film' nr 8) twierdzi, że pismo „schodzi 
do rolitygodnika dla nastolatków". Sądzę. podobnie jak 
redakcja, że miłośnik kina powinien móc dowiedzieć się 
czegoś zarówno na temat Wajdy, jak i choćby Bruce'a 
Lee. Ja osobiście staram się zrozumieć innych i nie 
irytuję się znajdując w „Filmie" artykuły, za którymi nie 
przepadam, bowiem jestem pewny, że ktoś inny prze- 
czyta to z zainteresowaniem. 

BOGUSŁAW SKOWRONEK (Chrzanów) 
DE FUNES 

„Zastanawiające jest, skąd p. Garbaczewski („Film" nr 
11) uzyskał informacje na temat pochodzenia iświetne- 
go dzieciństwa Louisa die Funósa. Prawda jest, niestety. 
nieco bardziej prozaiczna. Ojciec, drobny sprzedawca 
diamentów w Courbewis, cierpiał z powodu kłopotów 
pieniężnych już znacznie przed wielkim kryzysem i ma- 
rzył, by syn zdobył zawód bardziej pewny. Louis uczył 
się w szkole zawodowej kuśnierskiej, której nie ukoń- 
czyl, i rozpoczął praktykę czeladniczą w tym zawodzie. 
Matka, Leonor Soto Reguera, nie miała nic wspólnego 
z Guy de Maupassantem, z rodziny tej pochodziła nato- 
miast żona de Funósa (oczywiście syna) Jeanne Barthó- 
lemy de Maupassant. 

Trudno również zgodzić się ze stwierdzeniem, że 
jedynie Coluche (rzeczywiście wulgarny) reprezentuje. 
dziś komików francuskich. Niewątpliwie jest indywidu- 
alnością Pierre Richard, znany w Polsce, a przecież są 
jeszcze Darry Cowl, Michel Serrauit (bardzo teraz popu- 
larny), Roger Pierre, Jean Poiret, Jean-Marc Thibault 
etc. 

„JACEK ŻYCIŃSKI (Warszawa) 
POMAGAMY SOBIE 

Z żalem komunikujemy, że nie możemy umieścić 
wszystkich anonsów — nadchodzi ich zbyt wiele. Więc 
tylko co trzeci, co czwarty — wylosowane. 

Sławomir Płatek(ul. Teatralna6 m. 5,97--140 Koluszki) 
poszukuje numerów Filmu” z lat 1973 (47,48) i 1974(8, 
11,52). 

Grażyna Pawełczak (ul. Wyczółkowskiego 10 m 10, 
Bytom) poszukuje roczników „Filmu” z lat 1980-82. 

Sławomir Wygoda (ul, Bosniańska 27 B m. 36, 75257 
Koszalin) poszukuje numerów 19, 26, 41 i 46 „Filmu" 
21981 r. 


LAC Magazyn bustrowany puk 
Roman Wionczek, Wojciech 
Kołodyński, Krzysztot Kroutzinger, Aleksander Ledóchowski, Maria Oleksiewicz, Jan Olszewski, Marla Pyszkowska, Oskar Sobański, Krystyna Szymańska, Wacław 


karnety. W rezultacie przebój, Poszukiwacze zaginionej 





wska 61, 02-505 Warszawa, 


W KINACH 


MEFISTO 


WĘGRY — BERLIN ZACHODNI, 1981 


Reżyseria: ISTVAN SZABÓ. Scenariusz na podsta- 
wie powieści Klausa, Manna: Półer Dobai i istvan 
Szabó. Zdjęcia: Lajos Koltai. Muzyka: Zdenkó Ta- 
móssy. Scenografia: Józset Romvary. Wykonawcy: 
Klaus Maria Brandauer (Hendrik Hógen), lidikó 
Bansśgi (Nicoletta von Niebuhr), Krystyna Janda 
(Barbara Bruckner), Rolf Hoppe (marszałek), Gyór- 





























gy Cserhalmi (Hans Miklas), Póter Andorai (Otto 
Ulrichs), Karin Boyd (Juliette), Christine Harbort 
(Lotte Lidentha!). Tamós Major (dyrektor teatru 
hamburskiego Kroge),lidikó Kishonti (primadonna 
Dora Martin), Mória Bisztrai (tragiczka Motz), San- 
dor Lukcs (Rolf Bonettj), Agnes Bónfalvi (Angelika 
Siebent), Judit Hernśdi (Rachel Mohrewitz), Vilmos 
Kun (inspicjent Knurr), da Versónyi (suflerka Eteu), 
Istvan Komiós (garderobiany Bóck), Zdzisław Mro- 
żawski (radca Bruckner), Teri Torday (rzeźbiarka 
Lenie) | inni. Produkcja: MAFILM — Obiektiv Film- 
studio (Budapeszt) - Manfred Dumniok Produktion 
fur Film und Fernsehen (Berlin Zachodni). Barwny. 
Dozwolony od 15 lat. Czas wyświetlania: 145 min. 
Tytul oryginalny: „Mephisto”. 


Faszyzm — i kultura. Dzieje wybitnego aktora, 
skorumpowanego przez totalitarny reżim, jego za- 
wrotna kariera, która okazuje się karierą marionet- 
ki w rękach bezwzględnych manipulatorów. Ekra- 
nizacja wydanej w 1936 r. powieści, będącej jed- 
nym z najzjadliwszych pamfletów na faszyzm. Na- 
groda za scenariusz i nagroda FIPRESCI w Cannes 
oraz „Oscar” dla najlepszego filmu zagranicznego 
182. 





OSTATNIE METRO 


'Reżyseria: FRANCOIS TRUFFAUT. Scenariusz: Frangois 
Trufaut i Suzanne Schiffman. Zdjęcia: Nestor Almendron. 
Muzyka: Georges Delerue. Scenografia: Jean-Pierre Kchul- 
Svelko. Wykonawcy: Catherine Denauve (Marlon). Górard 
Depardieu (Bernard), Jean Poinat (Jean-Laup Gotins), Ha- 
inz Bennent (Lucas Steiner). Andróa Forróol (Arltte) Pau- 
letie Dubost (Germaine Fabre), Sabine Haudepin (Nadine). 
Jean-Louis_ Richard (Dapiat), Maurice Risch (Raymond). 
Marcel Berber (Marin), Martine Simonet (Marine), Franck 
Pasquier(lacquct-Eric) Rose” 

Bohringer (gestapowiec) i ini 

Carroesa — SEDIF SA.. TF1 — Socidtś Francaise de 

tion. Barwny, Dozwolony od 15 lat. Czas wyświetlania: 130 
min. Tytuł oryginalny: „Le dernier mtro 
















r, miłość, człowiek w obliczu zagrożenia, Paryż 
wiatach okupacji - o główne wątki filmu znanego widzom 
ostatnich „Kontrontacji”, nagrodzonego w 1981 r. aż 9 
„Gozarami”, min za najlepszy film roku, za reżyserię dla 
Sdtwórców obu głównych ról. 








TAM, NA TAJEMNICZYCH 


4553.26. RADA REDAKCYJNA: Henryk Kluba, 


Reżyseria: MICHAIŁ JUZOWSKI, Scenariusz na podstawie 
baśni Eduarda Uspienskiego: Alla Achundowa. Zdjęcia: 
Oleg Kobziew. Muzyka: Władimir Daszkiewicz. Scenogra- 
fia: B. Komiakow, Wykonawcy: Roman Monastyrski (Mita), 
Tatiana Policer (Baba Jaga), Leonid Charitonow (król Ma 
ka, Tatiana Aksiuta (Wasiisa Przemądra), Anatolij Kuzni 
cow (wujaszek), Aleksandr Flipienko (Kościej Nisśmierał 
my), Jurij Czernow (pisarz), urij Miedwiediew. (Gawnyła), 
Leonid Kaniewski (Dziosięlnik-Miionnik), Oleg Anotniiew. 
(Stowik-Rozbójnik), Jelena Oziercowa (Licho Jednookie) 
Jelizawieta Nikiszczichina (Kikimora inni. Produkcja: Wy- 
twórnia Filmów Dzieciących | Młodzieżowych im. M. Gor- 
kiego w Moskwia. Barwny. Opracowany w polekiej wersji 
językowej (reżysar dubbingu: Grzegorz Siosk|| Bezograni 
czenia wieku. Czas wyświstlania: 68 min. Tytul oryginalny: 
.„Tam na niewiedomych dorożkach” 

„Antologia tomatów najpopularniejszych baśni. rosyj- 
skich. Intryga dwulicowego daradcy poczciwego króla-sa- 
fanduły oddaje władzę w Trzydziesiątym Królestwie w rę- 
ce rozbójników i zdrajców. Mały Mii dzięki pomocy Baby 
Jagi i Wasilisy Przemądrej znajduja sposób, aby przywró- 
cić wiaściwy porządek rzeczy. 
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FAKTY 


W NRD reżyser Horst Seemann rozpo- 
czął ekranizację sztuki Rolfa Hochhuta 

Lekarki". W rolach kobiet-lekarzy 
przeżywających konflikt między huma- 
nitarnymi zasadami zawodu a opartą na 
zysku praktyką w RFN — Inge Keller 
i Judy Winter. 





* 


Amerykańscy Indianie finansują film 
o czerwonoskórym biegaczu, który na 
Olimpiadzie w Tokiow roku 1964 wygrał 
bieg na dziesięć kilometrów. Rolę Billy 
Milisa zagra jednak — ze względów ka- 
sowych — aktor Robby Benson. Film 
„Biec z odwagą” zapoczątkować ma 
Serię podobnych realizacji planowa- 
nych przez producenta Irę Englandera. 


* 


WNorwegii powołano specjalną komis- 
ję w celu uporządkowania filmowego 
rynku zagrożonego przez nielegalną 
dystrybucję wideokaset. Zapowiada się 
ostrą cenzurę kasetowych filmów. 


* 


Wyprodukowany przez Davida Paradi- 
ne dla sieci telewizyjnej ABC film o ż 
ciu Elizabeth Taylor nie spotkał si 
z aprobatą słynnej gwiazdy. Sprawa tra- 
fiła do sądu: Elizabeth Taylor (na zdję- 
ciu) twierdzi, że film „w sposób zasad- 
niczy przeinacza fakty"... Chodzi oczy- 
wiście o liczne małżeństwa i rozwody 
oraz plotki o nowym związku, tym ra- 
zem z meksykańskim prawnikiem Vic- 
torem Luna. 





Fot. Cinó Revue 





Roy Scheider 


Znamy go dobrze z ekranu: grał główne 
role w obu filmach o krwiożerczym reki- 
nie, „Szczęki” i „Szczęki 2”, w amery- 
kańskiej wersji „Ceny strachu”, aobec- 
nie oglądamy go w musicalu Boba Fos- 
se „Cały ten zgiełk”. Mam jedną zasadę 

mówi aktor — zawsze pragnę pozostać 
sobą. Dlatego bez zazdrości patrzę na 
sławę innych. Trzeba być cierpliwym 
i zgadzać się tylko na role, które intere- 
sują i bawią. Wówczas aktorstwo jest 
przygodą. 


SPOTKANIA 


Z plaży 
w Cannes 


Valtrie Kaprisky urodziła się w Can- 
nes. Ta snobistyczna miejscowość wa- 
kacyjna raz do roku jest stolicą filmu — 
w czasie międzynarodowego festiwalu 
Może dlatego droga na ekran 18-letniej 
aktorki przypomina reklamowy folder. 
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Często pytano mnie, w jakim filmie 
gram. Odpowiadałam żartem, że nie 
wolno mi zdradzić tytułu... W Cannes 
pojawia się co roku tłum dziewcząt usi- 
łujących zwrócić na siebie uwagę Va- 
larie znajdowała się po stronie publicz- 
ności obserwującej plażę. Ale to ona 
przyciągnęła w końcu uwagę. Zgodziła 
się zagrać niewielką rolę w komedii 
„Mężczyźni lubią grubaski”, wkilku na- 


Valbrie Kaprisky 





stępnych filmach po prostu statystowa- 
ła, wreszcie Robert Ruest powierzył jej 
główną tolę w „Afrodycie" według po- 





wieści Pierre Loufsa. Był to sukces. 
Film obejrzało kilku producentów ame- 
rykańskich. Jeden z nich poszukiwał 





Valdrie w Cannes Fot. Paris Match 


młodej Francuzki do głównej roliw no- 
wej wersji słynnego niegdyś filmu „„Do 
utraty tchu”. Jak wiadomo, sławę zy- 
skała w nim Jean Seberg. Grała Amery- 
kankę w Paryżu, zafascynowaną anar- 
chicznym, wyjętym spod prawa Francu- 
zem, którym był Jean-Paul Belmondo. 
Nowa wersja odwraca sytuację: to mło- 
da Francuzka spotyka zbuntowanego 
Amerykanina — Richarda Gere. Valdrie 
otrzymała rolę i znałazła się w Hollywo- 
od. Być może już wkrótce będzie się 
o niej mówiło: nowa Nastassja Kinski. 





Islandzki 
noblista 


Halldor Laxness, laureat Nobla z r. 
1955, interesuje się realizacją filmu 
„Atomowa baza”, którego reżyserem 
jest Thorsteinn Jonsson. Scenariusz 
został oparty na powieści opublikowa- 
nej w 1948 r. Osiemdziesięcioletni pi 
sarz wspomina swoje spotkanie 
zkinem: 

— W słarym mieście, w centrum 
Reykjaviku, było małe kino, do którego 
chodziłem już w wieku siedmiu lat. Wy- 
świetlano tam głównie filmy skandy- 
nawskie. Pamiętam gonitwy, dziwne 
ruchy ludzi. Wszystko to wydawało mi 
się cudowne. 

© W późniejszych latach w Amery- 
ce miał pan do czynienia z „fabryką 
snów"... 

— Tak, przed rokiem 1930. Mieszka- 
łem w Los Angeles przez dwa lata. 

© Czy znajomość kulis hollywoodz- 
kich powstrzymała pana od współpri 
cy zkinem? 

— Nigdy nie miałem specjalnego po- 
wołania do filmu, ale mieszkając w Los 
Angeles napisałem niewielki scena- 














Fot. Scandinavian Fim News 


riusz, który później przekształcił się 
w powieść „Salka Valka”'. Metro Gold- 
wyn Mayer było zainteresowane, ale 
film musiałby być realizowany w Isian- 
dii, a odległości były wówczas większe. 
Współpracowałem z Paulem Bergiem, 
który miał osobiste problemy, i kiedy 
wróciłem z podróży po Ameryce, dowie- 
działem się, że popełnił samobójstw. 
Tak się to skończyło. „Salka Valka" 
sfilmowana została dopiero w 1954 ro- 
ku przez szwedzkiego reżysera Arne 
Matissona. 

jńskie dzieła są często adaptt 
wane dla telewizji i kina. Czy jest pan 
zadowolony z rezultatów? 

To nie ja powinienem osądzać. Nie 
mam danych do krytykowania utworów 
filmowych. Mogę jednak powiedzieć, że 
najbardziej podobał mi się film Rolfa 
Hadricha „Śpiewająca ryba”. Inne były 
takie sobie. 














Viastimil Brodsky i JIfi Labuś 


Arabela 


zbaśniowego serialu produkcji czecho- 
słowackiej, nadawanego w Teleranku, 
zdobyła już sobie licznych wielbicieli 
wśród młodych widzów. Nic dziwnego: 
reżyser Vclav Vorlitek zadbał, aby 
śmiech łączył się z oczarowaniem i fan- 
tazja z rzeczywistością, Piękna Arabela 
(Jana Nagy) jest przedmiotem west- 
chnień pechowego czarodzieja „dru- 
giej kategorii" Rumburaka, a wszystko 
zaczęło się od zastrzelenia wilka, bez 
którego nie ma przecież mowy o przy- 
godach Czerwonego Kapturka! Reżyser 
jestautorem scenariusza do spółki zMi- 
losem Macourkiem, w serialu występują 
też znani aktorzy: Vladimir Menśik, Ja- 
na Brejchova, Iva Janżurov i Viasti 
Brodski. 


Fot. Kino 





Jana Nagy - Arabela Fot. Kino. 








